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22 lipcn — 5 rocznica Manifestu PKWH

Wzrasta tempo pracy
WARSZAWA (PAP). Z całego kraju napływają meldunki o 

podejmowaniu przez klasę robotniczą zobowiązań dla uczczenia 
5-tej rocznicy Manifestu PKWN.

W Zagłębiu Sląsko-Dąbrow- 
skim m. in. górnicy kopalni „Bo 
lesław Śmiały" podjęli na zebra 
niu załogowym zobowiązanie 
uczczenia Święta Odrodzenia 
wzmożoną pracą. Załoga robot­
nicza postanowiła dla uczcze­
nia Święta wydobyć do końca 
lipca br. 32,5 tys. ton węgla po­
nad plan. Górnicy zobowiązali 
się ponadto przez wzmożenie ru 
chu współzawodnictwa i racjo­
nalizatorstwa pracy, przyśpie­
szyć wykonanie planu trzylet­
niego do dnia 4 grudnia br. o- 
raz wydobyć do dnia 28 grudnia 
milion ton węgla kamiennego.

Wytwórnie wchodzące w 
skład Śląskiego Zjednoczenia 
Zakładów Przemysłu Farmaceu 
tycznego zadeklarowały wykona 
nie do dnia 22 lipca br. dodat­
kowej produkcji leków o łącz­
nej wartości 42.049.274 zł.

Pracownicy Państwowego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego 
Nr 6 w Bielsku postanowili dla 
uczczenia Święta Odrodzenia 
zorganizować na wszystkich bu­
dowach brygady robocze oraz 
na każdej budowie objąć współ­
zawodnictwem 80 proc. załogi.

Załoga Miejskich Zakładów 
Wodociągowych i Kanalizacyj­
nych w Katowicach zobowiąza­
ła się przeprowadzić ponadpla­
nowo pracę szczególnie w dziel­

nicach robotniczych o ogólnej 
wartości 2.395 tys. zł.

Na wniosek komisji łączności 
miasta ze wsią w zakładach 
„Polska Wełna" w Zielonej Gó­
rze załoga postanowiła do 22-go 
bm. zradiofonizować szkolę pod 
stawową w Płotach.

Członkinie Ligi Kobiet zatrud

nione w PZPB Nr 1 w Łodzi, 
zobowiązały się do dnia 22 lipca 
br. zwerbować do współzawod­
nictwa pracy 60 proc. pracow­
ników fabryki.

Członkowie ośrodka łódzkiego | 
ZAMP postanowili zorganizo-1 
wać w okresie ferii letnich uni­
wersytety niedzielne we wsiach 
Lipiny i Lipce Reymontowskie, 
położonych w wojew. łódzkim. 
Na uniwersytetach niedzielnych 
wygłaszane będą referaty, doty-

[czące spraw społeczno-gospodar 
czych wsi polskiej, higieny i 
| zdrowotności na wsi oraz upra-

Kolejarze okręgu olsztyńskie­
go podejmują liczne zobowiąza­
nia. M. in. prafcowhicy warsz­
tatów kolejowych w Łapach wy 
remontują do dnia 22 bm. do­
datkowo 2 Jó.komotywy, wyko­
nają 2 zbiorniki, 15 opon wago­
nowych oraz szereg innych 
| przedmiotów.

W Świebodzicach przodownik 
pracy Państwowych Zakładów 
Odzieżowych prasowacz Leon 
iCichy postanowił do dnia 22 
lipca wykonać swój plan roczny 
w 107 proc., przekraczając nor- 
'mę o 200 proc.

Poc iąg  żałobny przybył do Sofii

Wielka manifestacja żałobna
sśteSścąj MSułytarei

skiej Partii Komunistycznej o- 
raz delegaci radzieccy wynieśli 
trumnę Georgi Dymitrowa z 
wagonu i przenieśli ją na la­
wetę armatnią.

Przed lawetą, ciągniętą przez 
6 czarno przybranych koni, nie­
siono Order Lenina, którym Dy 
mitrow został odznaczony w 
1945 roku, oraz inne odznaczę-

Ks:ądz G urgacz przywódcą bandytów

C z ł o n k o w i e  b a n d y  »E m i ra <
u-ęei przez w ładze bezpieczeństwa

WARSZAWA (PAP). — W dniu 2 lipca br. w Krakowie 
zostali napadnięci na ul. Szpitalnej dwaj woźni Banku Spó­
łek Zarobkowych, posiadający przy sobie zainkasowaną w Na­
rodowym Banku Polskim kwotę 3 miln. zł. Napadu dokonali 
uzbrojeni osobnicy, ktćriy po oddaniu strzałów wyrwali ‘woź­
nym teczki z pieniędzmi 1 zbiegli.
Zarządzony natychmiast przez 

fladze bezpieczeństwa pościg 
doprowadził do otoczenia ban­
dytów w domu Na 9, przy ul. 
Sw. Łazarza. Po ostrej wymia­
nie strzałów bandyci zostali 
ujęci.

Sprawcami napadu są: Gur­
gacz Władysław, pseudonim 
„Sem" vel. „Ojciec" — ksiądz z 
zakonu OO. Jezuitów w Nowym 
Sączu. Balicki Stefan, pseudo­
nim „Bylina", zam. Poręba Ma­
ła, pow. Nowy Sącz, lat 27, Szaj 
na Stanisław, pseudonim „O 
rzeł“, zam. Bykowce, pow. Sa­
nok, lat' 25, Legutko Adam, 
pseudonim „Młodzi", zam. Za­
wada, pow. Nowy Sącz, lat 25 
oraz Nowakowski Leon, pseudo 
nim „Góral" lat 21.

Przy aresztowanych bandy­
tach znaleziono trzy pistolety, 
trzy granaty ręczne oraz zrabo­
wane pieniądze.

Śledztwo ustaliło, iż grupa 
bandycka, która przybyła pod 
dowództwem ks. Gurgacga Wła­
dysława, pseudonim „Sem“, z te 
renu pow. brzezińskiego i  sta­
nowi część większej bandy, dzia 
łającej na terenie powiatów: 
Nowy Sącz, Brzeziny i sąsiednie 
pod dowództwem Pióro Józefa, 
pseud. „Emir". Banda „Emira" 
ma na sumieniu cały szereg mor 
derstw i napadów rabunkowych.

Dowódca bandy, która doko­
nała napadu w Krakowie, ks. 
Gurgacz Władysław jest zakon­
nikiem, Jezuitą z klasztoru w 
Nowym Sączu. Przed przystą­
pieniem do bandy był kapela­
nem zakładu sióstr Służebni­
czek w Krynicy. Już jako ka­
pelan zakładu, ks. Gurgacz na­
wiązał kontakt z bandą i udzie­
lał jej pomocy.

W kwietniu 1948 r. ks. Gur­
gacz przyłączył się do bandy 
„Emira", gdzie zajął stanowisko 
zastępcy dowódcy bandy. Brał 
on czynny udział w morder­
stwach i rabunkach, dokonywa­
nych przez bandę. Był on rów­
nież projektodawcą i organiza­
torem napadu w, Krakowie, 
ktorego celem było zdobycie pie 

. niędzy potrzebnych do dalszej 
„działalności" bandy i podjęcia 
prze/, nią „działalności politycz­
nej" w formie wydawania ulo­
tek, szerzenia fałszywych wia­
domości itp.

Dokonany w Krakowie napad 
był trzecią próbą zdobycia po­
trzebnych bandzie funduszów, 
podejmowaną przez ks. Gurga- 
cza. Już 15. 6. br. banda przygoto 
wywala się do napadu na Bank 
Polski.

W dniu 1 lipca bandyci pro­
jektowali dokonanie napadu na 
kasjera kolejowego. Oba te na­
pady nie powiodły się.

W chwili obecnej władze bez­
pieczeństwa prowadząc pościg za 
resztą bandy, wykryły już jed­
ną z jej kryjówek, w której 
znaleziono cztery automaty, gra 
naty ręczne, plecak z amunicją 
oraz archiwum bandy.

Dalsze śledztwo i pościg trwa.

DO WARSZAWY POWROCIŁA DELEGACJA POLSKICH CHŁO­
PÓW Z WYCIECZKI NA UKRAINĘ. NA ZDJĘCIU POWITANIE 
WYCIECZKI NA DW.ORCU W WARSZAWIE Foto: „AP1"

nia wielkiego działacza robotni-

Kondukt pogrzebowy prze 
szedł bulwarem Georgi Dyntitro 
wa, prowadzącym od dworca do 
placu Lenina. Wzdłuż trasy po­
chodu zgromadziły się setki ty­
sięcy aaieszkańców Sofii i  dele 
gacje z całego kraju.

Trumnę Georgi Dymitrowa 
przeniesiono do sali posiedzeń 
Zgromadzenia Narodowego, 
munistycznej Bułgarii, delegaci 
radzieccy i inni przedstawi- 
Zwłoki Dymitrowa spoczęły tam 
o godzinie 18 minut 40- 

Pod kopułą sali widniało has 
ło: „Proletariusze wszystkich 
krajów łączcie się". W głębi 
sali znajdował się olbrzymi port 
ret zmarłego, a nad portretem 
— godło republiki bułgarskiej- 

Czołowi działacze Partii Ko- 
cele państw zagranicznych, mi­
nistrowie, posłowie, generalicja 
oddali hołd zwłokom Dymitro­
wa, zachowując kilkuminutowe 
milczenie.

Następnie wszyscy obecni 
składali kolejno kondolencje 
wdowie i rodzinie- 

Ogółem w manifestacji żałob 
nej wzięło udział około pół mi 
liona osób, w tej liczbie ponad 
100 tys. mieszkańców prowincji 
przybyłych do Sofii z całego 
kraju.

ZM P prow adzi przygotow ania

650-osobowa delegacja
wyjedzie na Światowy Festiwal Młodzieży

WARSZAWA (PAP). — Zwią­
zek Młodzieży Polskiej prowadzi 
intensywne przygotowania d« u- 
dziaiu w Światowym Festiyalu 
Młodzieży, który odbędzie się w 
Budapeszcie od 14 do 28 sierpnia

| bieżącego roku Festiwal Młodzie 
ży poprzedzi Światowy Kongres 
Młodzieży Demokratycznej, który 
Odbędzie się również na Węg­
rzech w dniach 2 — 10 września

Wstrzymanie dalszych dostaw
tow arów  d o  i u g o s l a u / i i

„Rząd RP. stwierdza, iż w 
przeciwieństwie dó strony poi 
skiej, Jugosławia od dłuższego 
czasu systematycznie nie wyko­
nuje dostaw podstawowych to­
warów, przewidzianych w umo 
wach-handlowych polsko - ju 
gosłowiańskich. •

Mimo podpisania odpowied­
nich kontraktowi dotychczas 
nie została rozpoczęta dostawa 
miedzi i zTprzewidzianych umo 
wą 500 ton, nie dostarczono do 
tąd nic- Dostawy koncentratów 
ołowiu, które Jugosławia zobo 
wiązała się wykonać jeszcze w 
roku ubiegłym, w 65 proc. nie 
zostały zrealizowane. Podobnie 
wykonywane są w stopniu mi­
nimalnym dostawy koncentra­
tów cynku i innych ważnych 
dia gospodarki polskiej surow­
ców.

Realizując konsekwentnie po 
litjrkę sabotażu umów handlo­
wych z Polską. Jugosławia 
wstrzymała ostatnio wysyłkę 
przeznaczonych dla Polski i już 
załadowanych specjalnych ga­
tunków drzewa.

Dalszym wyrazem tej polity­
ki jest fakt, że Jugosławia ogra 
nicza swoje dostawy do Pol­
ski wyłącznie do towarów dru­
gorzędnych, nie mających istot 
nego znaczenia dla gospodarki 
polskiej, jak: wino, winogrona- 
suszone figi, suszone śliwki, 
gąbki morskie i tytoń.

Wobec tego. że mimo wielo­
krotnych nalegań i ostrzeżeń 
ze strony polskiej, ten stan rze 
czy nie uległ zmianie, rząd poi 
ski, mając na uwadze interesy 
gospodarki narodowej; postano­
wił wstrzymać dalsze dostawy 
do, Jugosławii".

Na Festiwal wyjedzie 650-oso_ 
bowa delegacja młodzieży pol­
skiej w skład której wejdą prao- 
dowmicy pracy, akitywiści ZMP, 
„SP"; i CHP; grupy artystyczne 
m. In. grupa dziecięca oraz zes­
pół aportowy. W skład delegacji 
wejdą również przedstawiciele 
ZMP w Wojsku Polskim. Kierów 
nikiem delegacji mianowany zo­
stał członek Sekretariatu ZG 
ZjMP ob. Mtoteoki.

Grupa 350 osób znajduje się już 
na obozie przygotowawczy  ̂ w 
Turczynku pod Warszawą gdzie 
pod kierownictwem fachowych 
sił przygotowuje s.ę do wystę­
pów artystycznych. Kolejny obóz 
dla sportowców otwarty zostanie 
17 lipca na Bielanach w AWF, 
a trzeci 23 lipca w ośrodku TPD. 
ZMP przygotowuje również wy­
dawnicza w . języku rosyjskim, 
angielskim, francuskim i węgier­
skim, które zobrazują osiągnięcia 
Polski Ludowej i młodzieży pol­
skiej.

Aresztowania
w kinie »Avenue«

PARYŻ (PAP). — W sali kina 
,,Avenue" wyświetlającego osła­
wiony film antyradziecki produk 
ej i amerykańskiej pt. „Żelazna 
kurtyna" doszło 2_go bm. do ma 
nifestacjd ze strony publiczności 
przeciwko wyświetlaniu tego fil—

Policja dokonała 44 aresztowań. 
Wśród aresztowanyoh znajduje 
się sekretarz socjalistycznej par­
tii jedności Collier. I

SOFIA (PAP). — Ogłoszono tu 
tekst odezwy KC Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej do człon­
ków Partii i narodu bułgarskie­
go.

Odezwa charakteryzuje naj­
ważniejsze momenty życia i 
działalności Georgi Dymitrowa.

„Nie ma ani jednego ważniej­
szego wydarzenia . w historii 
walki klasy robotniczej, w ru­
chu socjalistycznym Bułgarii na 
przestrzeni ostatnich kilkudzie­
sięciu lat, które nie byłyby zwią 
zane z imieniem i działalnością 
Georgi Dymitrowa" — głosi o-

„Tow. Georgi Dymitrow od­
szedł od nas, lecz pozostawił

zorganizowaną, zdrową i nie­
złomną partię, zbrojną w oręż 
marksizmu-leninizmu, która roz 
poczęte przez niego dzieło do­
prowadzi do zwycięskiego koń-

Odezwa KC Bułgarskiej Par­
tii Komunistycznej kończy się 
apelem do wszystkich członków 
Partii, wszystkich bezpartyj­
nych, do całego ludu pracują­
cego miast i wsi, aby uczcić pa­
mięć Dymitrowa przez wzmo­
żenie wysiłków nad budownic­
twem socjalistycznym, przez 
wykonywanie i przekraczanie 
planów gospodarczych, których 
celem jest stworzenie silnej, go­
spodarczo i kulturalnie przodu­
jącej Bułgarii.

W procesie Doboszyńskiego

Dziś zabiorą  g l o s
rzecznicy oskarżonego

WARSZAWĄ (PAP). W 11-ym 
dniu procesu Adama Doboszyń- 
skiego Wojskowy Sąd Rejonowy< 
w Warszawie postanowił dołą­
czyć do akt sprawy pismo wo­
jewódzkiego Urzędu Bezpieczeń 
stwa Publicznego w Krakowie, 
stwierdzające, iż inż. Jan Szu­
r a j  który jak wiadomo pozo­
stawał w zażyłych stosunkach z 
Doboszyńskim, przebywał pod­
czas okupacji w Siedlcach, skąd 
zbiegł wraz z ustępującą armią 
niemiecką. W kartotece Urzędu 
Szurak figuruje, jako agent ge­
stapo. Innym przyjętym przez1

Sąd dowodem jest zeznanie Do­
boszyńskiego, złożone w sprawie 
Franciszka Krajewskiego w lu­
tym ub. roku, gdy Doboszyński 
oświadczył, że został zwerbowa­
ny do pracy w wywiadzie nie­
mieckim przez Aleksandrę Tysz 
kiewiczówą w roku 1933 i że 
pracując na terenie Polski dla 
wywiadu niemieckiego, podpo­
rządkowany był inż. Szurakowi.

Przewodniczący Rejonowego 
Sądu Wojskowego odroczył na­
stępnie sprawę do godz. 9-tej 
rano dnia 7 lipca, kiedy zabiorą 
głos rzecznicy oskarżenia i o-

WYNIK KONKURSU
» Ludzie, o których sią mówi8

Ogłoszony przez redakcję „Słowa Polskiego" konkurs p. 
n. „Ludzie, o których się mówi" wywołał duże zaintereso­
wanie. Ogromna większość odpowiedzi jednak nie była traf­
na, a wielu czytelników nie zrozumiało na czym konkurs 
polega i nadesłało po jednym kuponie, podczas gdy trzeba 
ich było przesłać 14.

Zwycięska irójka
PIERWSZE miejsce zdobył w konkursie obyw. Czesław 

ROSIŃSKI z Wrocławia, ul. Wincentego Witosa 42 m. 17, 
który odgadł trafnie wszystkie zdjęcia.

DRUGIE miejsce zajęła ob. Daria DANIUK z Legnicy, 
ul. Kamienna 11, odgadując trafnie 18 zdjęć na 28 zamiesz­
czonych.

TRZECIE miejsce przypadło w udziale plut. Francisz­
kowi DĄBROWSKIEMU z Wrocławia, ul. Traugutta 120.

lagrody
Zwycięzcy naszego konkursu otrzymają następujące na­

grody książkowe:
NAGRODA I: 1) Stefan Żeromski — „Uroda Życia", 

2) Antoni Golubiew — „Bolesław Chrobry" — 2 części: 
„Puszcza" 1 „Szło nowe" oraz 3) Pola Gojawiczyńska — 
„Krata".

NAGRODA II: 1) Stefan Żeromski — „Popioły" i 2) Te­
odor Tomasz Jeż — „Ći i tamci".

NAGRODA III: 1) Stefan Żeromski — „Przedwiośnie"
i 2) Jarosław Iwaszkiewicz — „Czerwone tarcze".

Ob. ob. Rosińskiego i Dąbrowskiego prosimy o zgłoszenie 
się w sekretariacie redakcji, celem odebrania nagród. Ob. 
Daciuk prześlemy nagrodę pocztą.

C Z W A R T E K  
t7 LIPCA 1949 ROKU

ROK IV. Nr. 184 (953)

Masowe zobowiązania robotnicze 
nrzed Swieiem Odrodzenia

SOFIA (PAP). — W środę o godz. 17-ej przybył do Sofii 
pociąg żałobny ze zwłokami Georgi Dymitrowa- Stolica 
Bułgarii pogrążona była w nastroju głębokiego smutku i po-

Na dworcu sofijskim zgroma­
dzili się wszyscy członkowie 
rządu, korpus dyplomatyczny, 
generalicja bułgarska, attache 
wojskowi państw obcych.

Punktualnie o godz. 17-ej wa 
gou-^ze zwłokami Dymitrowa 
zatrzymał się przed głównym 
wejściem dworca. Członkowie 
Biura Politycznego KC Bułgar-

O t fe z w o  r3t» namdlu

Bułgarzy uczczą pam ięć Dymitrowa
wzmożeniem wysiłków nad budową socjalizmu

WARSZAWA (PAP) W dniu 6 lipca br. sekretasz general­
ny MSZ, ambasador, Stefan Wi erbłowski przyjął ambasadora 
FLR Jugosławii w Warszawie, p Pribicevica, któremu zako­
munikował co następuje:

m ow o  Polskie WYDANIE A



S Ł O W O  P O L S K I E

Bteferad AfeŁsanglra ZayaJzŁiego na Kongresie y  Mediolanie

Na straży pokoju i jedności SFZZ
stoją Zw iązki Zawodowe w krajach demokracji ludowej i ZSRR

MEl)IOLAN (PAP)- W szóstym dniu Kongresu Światowej 
Federacji Związków Zawodowych wygłosił referat delegat pol- 
hW, Aleksander Zawadzki, w którym zanalizował ruch zawodo­
wy w ZSRR i krajach demokracji ludowej. ,

KICH ZAWODOWY 
W OKRESIE MIĘDZY 

DWOMA KONGRESAMI SFZZ
W okresie między dwoma 

HOj>*rcsami SFZZ, Związki Za 
wodewe krajów demokracji lu­
dowej — rozpoczął *wój refe­
rat Aleksander Zawadzki — zlik 
•wiótrwaly sztucznie hodowane 
rozbicie w swych szeregach i 
**aiy się organizacjami ostatecz 
nie zjednoczonym ideologicznie i 
organizacyjnie zwartymi, zorga­
nizowanymi we<Bug pio&ów
produkcyjnych

Jedność klasy robotniczej zor 
garażowanej w swej powszech 
nej organizacji społecznej — 
Związkach Zawodowych, idzie 
u nas nierozdzielnie w parze z 

• polityczną jej jednością, urze 
czywistndoną dzięki powstaniu 
w naszych krajach zjednoczo­
nych komunistycznych i hobot- 
Blczych partii.
1 PRZODUJĄCA ROLA
? KLASY ROBOTNICZEJ
‘ Zjednoczona klasa robotnicza 
odgrywa przodującą rolę w ży­
ciu naszych narodów, kroczą­
cych ku swej szczęśliwej przy- 
gzloici — ku socjalizmowi.

Podkreślając, czynny udział 
Związków Zawodowych we 
wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego, politycznego, spo 
łecznego i kulturalnego, mówca 
przytacza przemiany ustrojowe, 
jakie wpłynęły na tak zasadni­
czy rozwój ich działalności.

Wymienia tu dwa zasadnicze 
fakty: 1) Narody w krajach de 
■wkracji Indowej wyzwoliły się 
z pod panowania rodzimego 1 
obcego kapitału, obaliły władzę 
kapitalistów i obszarników- 
Władzę wzięły w swe ręee masy 
ludowe z klasą robotniczą na 
czele. I) Wielkie reformy społe­
czne: upaństwowienie przemy­
słu i wywłaszczenie wielkich 
posiadaczy ziemskich.

Klasa robotnicza jako współ­
gospodarz kraju siłą rzeczy 
zmieniła zasadniczo swój stosu 
nek do produkcji- •. '

W dalszym ciągu, Aleksan­
der Zawadzki podkreśla'przodu 
jącą rolę radzieckich Związków 
Zawodowych w międzynarodo­
wym ruchu zawodowym.

WSPÓŁZAWODNICTWO 
PRACY 

Mówiąc o osiągnięciach w 
dziedzinie podniesienia poziomu 
materalnego i kulturalnego mas 
pracujących, Aleksander Za­
wadzki podkreśla żywiołowy 
ruch współzawodnictwa pracy 
wśród mas robotniczych na­
szych krajów. Ruch ten zrodził 
się w ZSRR i zrewolucjonizo­
wał produkcję i technikę ra­
dziecką- W Polsce zainicjował 
w r. 1947 ruch współzawodni­
ctwa pracy, górnik Pstrowski. 
Dziś we współzawodnictwie pra 
cy, które objęło wszystkie gałę­
zie produkcji, uczestniczy G5 
proe- zatrudnionych w gospo­
darce uspołecznionej.

Aleksander Zawadzki mówi 
dalej o pogłębianiu się sojuszu

klasy robotniczej z masami pra 
cującego chłopstwa w walce o 
przebudowę'gospodarczą i epo 
łeczną naszego kraju.

BEZROBOCIE 
NIE ISTNIEJE 

W krajach demokracji ludo­
wej, podobnie jak w ZSRR zja 
wisko bezrobocia należy do bez 

zwrotnej przeszłości- 
Przed klasą robotniczą szero 

ko otworzyły się możliwości a- 
wansu społecznego, nie istnieją 
ce w żadnym kraju kapitalisty­
cznym. Związki Zawodowe są 
szkołą gospodarowania i rządze 
nia, i wysuwają najbardziej 
wartościowych ludzi na stano­
wiska kierownicze w aparacie 
gospodarczym, administracyj­
nym i samorządowym.

Jednym z najpoważniejszych 
osiągnięć klasy robotniczej kra­
jów demokracji ludowej są 
wczasy pracownicze, którymi 
zajmują się'Związki Zawodowe-

Mówca przytacza tu przykłady 
organizacji wczasów w Polsce
i innych krajach demokracji lu 
dowej.

PRACA KULTURALNO —  
OŚWIATOWA

Delegat polski przechodzi na­
stępnie do omówienia pracy 
kulturalno - oświatowej Zwiąż 
ków Zawodowych. Podkreśla 
znaczenie kursów i szkół związ 
kowych; mówi o świetlicach fa 
brycznych- Instytucje kultural­
nô  - oświatowe Związków Za­
wodowych stały się w naszych 
krajach ośrodkami tworzenia 
nowych wartości kulturalnych 
przy udziale najszerszych mas 
robotników.

Sport nie jest u nas domeną 
zawodowych rekordzistów, lecz 
ogarnia miliony starszych i 
młodych robotników.

Aleksander Zawadzki nie po 
mija milczeniem braków i nie 
dociągnięć w pracach Związ­

ków Zawodowych, które trze­
ba będzie przezwyciężyć w naj 
bliższej przyszłości; a więc: po 
lepszenie warunków bezpie­
czeństwa^ higieny pracy w aa 
kładach, przejętych po kapita 
listach, polepszenie sytuacji 
mieszkaniowej mas robotni­
czych i walka z odradzający­
mi się tendencjami biurokraty­
cznymi-

ZWIĄZKI ZAWODOWE 
NA STRA2Y POKOJU

Dla wykonania naszych dal 
szych twórczych zadań — oś­
wiadcza delegat Polski — po­
trzebny nam jest przede wszy­
stkim trwały i demokratyczny 
pokój na całym świecie i dlate 
go nasze Związki Zawodowe sto 
ją niezachwianie na straży u- 
trzymania pokoju, jedności i 
siły Światowej Federacji Związ 
ków Zawodowych. Jedność bo­
wiem światowego ruchu zawodo 
wego stwarza potężną barierę 
przeciwko zbrodniczym zaku­
som podżegaczy wojennych i 
planom imperialistów anglo — 
amerykańskich, którzy starają 
się bezskutecznie rozbić tę po­
tężną twierdzę pokoju-

Popieramy całym sercem: — 
pokojową politykę ZSRR, który 
jest ostoją walki o pokój i po 
stęp oraz najlepszą rękojmią 
naszej niepodległości i wolnoś­
ci.

Mamy pełną świadomość, że 
rozwój produkcji i budowanie 
fundamentów socjalizmu w kra 
iach demokracji .ludowej są 
istotnymi elementami walki « 
pokój, która toczy się na are­
nie światowej-

Jesteśmy przekonani, że na­
sze osiągnięcia są osiągnięcia­
mi całej międzynarodowej kia 
sy robotniczej i. że będą doda­
wały otuchy robotnikom wal­
czącym o lepszy byt w kra­
jach, gdzie rządzą kapitaliści i 
zagraniczni imperialiści.

Wiedzeni własną proletarac- 
ką świadomością klasową — koń 
czy Aleksander Zawadzki — 
wiemy, że nasi bracia robotni­
cy, którzy jeszcze ufają lub ule 
gają Deakinom, Careyom i in­
nym przywódcom — rozbija- 
czcum jedności SFZZ znowu 
znajdą się we wspólnych z na-

Państwowe nagrody naukowe 
b ę d ą  p r z y z n a w a n e  co ro k u

WARSZAWA (PAP). Komitet 
ministrów do spraw kultury u- 
stanowił w celu uczczenia wy­
bitnych osiągnięć i zasług w 
dziele rozwoju nauki polskiej — 
państwowe1 nagrody naukowe, 
pierwszego i drugiego stopnia.

Nagrody przyznawane będą 
bądź za całokształt pracy nau­
kowej, bądź też za najwybitniej 
sze dzieło wykonane (prace opu 
blikowane) w ciągu trzech lat, 
poprzedzających datę przyzna­
nia nagrody w dziedzinie nauk 
technicznych, lekarskich, mate 
ma tycznych, przyroSniezych,
rolniczych, humanistycznych,

•Ważne w ydatk i*
rządu  brytyjskiego

ŁOMDYN (PAP). — Liczne ko_ 
łnenterae wywołał w Londynie 
rozesłany w dnieoh os-tatniah do 
PosłAw Wby Gmin komunikat, za 
HifWamiejący, i± r«ąd ma ze*miar 
łwróeić się do Izby Gmin z żą_ 
j&fłlem uchwalenia dodatk. fun_ 
Buszów budżetowych na ogólną 
dumę ponad 21 milionów funtów. 
11. (Zaledwie przed trzema miesią­
cami M»in. Crijjps zapowiedział, 
le rząd będzie się zwracał do

parlamentu o przjzrenie kredy, 
tćw dodatkowych jedynie „w wy 
padikacih niezmiernie ważnych".

Jak wynika e rozesłanego ikoWt 
nikatu, kwoty dodatkowe są rzą­
dowi Lafoour Party potrzebne na 
odszkodowania dta koncernów 
brytyjskich, które poniosły stra 
ty wojenne w Burmie na utrzy- 
manie .,bezpieczeństwa na Mai: 
jadh“, wreszted na ;^dministr«. 
cję , ;Erytrei i SofKali".

Z am arł m cii 
cc/ p o r c ie  łondą jrislśim

I LONDYN {PAP). — Strajk^  
Ifokacitł londyńskich w dalszym

r?u tawa d wykazuje tendencję 
roasierzonia się. Wskutek bra 
»iy robotniczej, przedsiębiorcy 
B'e sdołali dokonać wyładowania 
t i  statków, stojących w porcie.

' C iniwetotywemi 1 groźbami pod 
•dresem strajkujących wystąpił 
!fr fafble Gmin rzecznik interesów 

' (Właścicieli Btatków — labourzy- 
•towsikd tain. pracy Iseacs. Isaacs 
••groził robotnikom, biorącym u- 
jfefał w elkcji strajkowej, że ®o_ 
•toną pozbawieni pracy w porcie.

Rrzemnówienie mjn. Isaacsa spot 
fcało «>ę * ostrą reakcją ze stro­
ny posła komunistycznego PiratU 
łva, który w odpowiedni m '

podkreślił, ie robotnicy doków 
•londyńskich wykazadi duże poczu 
eie społeczne, wyładowując z nie 
których statków żywność której 
groziło zepsucie. Należną-im za. 
Platę przeznaczyli strajkujący ca 
cele społeczne.

M e l d u n k i
g o s p o i l a r o z c

V. S. A.

wetrelana, chemiczna i drzewna apa

©  Liczba bezrobotnych wynosi 
W Ameryce S milionów robotni­
ków, a drugie tyle częSćiowo za-

fazede wszystkim Murzynów 1 robt 
UkAw w wieku ponad 40 lat. W «a 
my*L N«wyn» J®rku liczba tych 
(Matejek „starców” wynosi 1.1S4 
łynhica osćb.

^  e«B»1or Byid zapowiedział. Ze 
budżetowy U.SJV na rok 

wyniesie 4 do I miliardów 
♦>!arów, skutkiem zmniejszenia tlę 
Wływów podatkowych.

O  **• atrajków odbył# aię w An 
■tti w maju. Udział w nich wzięło 
tu tysięcy robotników. Zatargi z 
kolejarzami trwają w dalszym cią 
(U, ł#wnJei strajki w dokach łon- 
dyftsikieh, będących wyrazem po­
jawia strajku marynarzy kanadyj 
łklch.

©  Ekspert angielski do TJSA w 
porównaniu z rokiem 3*48 spadły z

•udesięcznej. Przyczyn® utuacja go 
•podareaa US*

prawno - ekonomicznych i spo 
łecznych. Nagradzane mogą 
być również prace wykonane ze 
społowo-

Komitet ministrów dc spraw 
kultury ustali co roku ilość i 
wysokość nagród. Nagrody przy 
znawane będą przez komisje 
państwowych nagród nauko­
wych a zatwierdzane przez ko­
mitet ministrów do spraw kul-

Nagrody będą wręczane co ro 
ku w dniu 22 lipca- Po raz 
pierwszy nagrody będą przyzna 
ne w roku 1949.

DO WARSZAWY PRZYBYŁA DELEGACJA BUŁGARII DO KOMISJI 
MIESZANEJ POLSKO — BUŁGARSKIEJ NA COROCZNE OBRADY 
DLA REALIZACJI UMOWY KULTURALNO — OŚWIATOWEJ. NA 
ZDJĘCIU: DEL. BUŁGARSKA u MIN. ■ DYBOWSKIEGO. OD PRA­
WEJ: WICEMIN. SOKORSKI, MIN. DYBOWSKI, PRZEWODN. DEL. 
ALEKSANDER OBRETBNOW, KA WEN ZIDOROW — LITERAT.

Foto: „Film Pslski".

Dolarowa
kuhura

Książkę postępowego socjolog* 
amerykańskiego, Jerome De-vt»a;
, .Kapitalizm amerykański i jegc' 
kultura" charakteryzuje stesumkj 
jarające w Ameryce, pekazaja 
jak pieniądz, ^handlowe pode.Wei« 
do człowieka"' poniża i desnórał) 
żuje jednostką, rodzinę, cele ipo_ 
Ifeeieństwo; jak wypacza się Ute- 
ratura, teatr, film i inne dziedzi- 
my sztuki w społeczeństwie, kióie 
wszystko sprzedaj* 1 kupuje. dla. 
które#® „nie istnieją rzeczy *w'3 
te. lec* tylko rzeczy drogie i taj 
nie“.

DOLAR WYPACZA 
CHARAKTER CZŁOWIEKA
W żadinym innym kraju kapita 

listycanyim pieniądz nie ma tak 
ogromnego wpływu na sposóto 
myślenia, charakter 3 zachowanie
się człowieka, jak w Ameryce —i 
pisse Dayię. Cały system oświato., 
wy i wychowawczy w StąnacW 
Zjedn. jest tak skonstruowany, że 
człowiek musi najpierw nauczyć 
się zbijać" pieniądze, a dopitTOi 
potem wolno mu mieć swoje 
przekonania i pretendować do za

Poczynając od elementarza i 
podręczników aakoinyełi, e kwi­
cząc na filmie, nocnych kłębach! 
i literaturze bulwarowej — wszy; 
stsko służy jednemu celowi: chce 
cie wyjść na lud-ii, zdobywajcie 
dolary, obojętnie w jaki spoeół>, 
nie pogardźajicie żadnymi śrc-dfea- 
mi.

Prawa obowiązujące w tzw. fi­
rn ery kańskim sposobie życia —i 
oświadcza Bavis — wymagają, 
aby biedak ukrywał swą biedę. 
Podporządkowując się temu pra 
wu, każdy Amerykanin musj uda; 
wać, że jest znacznie więcej 
..wart", niż to jest w istocie. A1 
więc Jwoli jeść raz dziennie i sami 
prać swoją bieliznę, ale za tct 
mnieć kapelusz i ładną koszulę Ł* 
nacaej bowiem mało roe szkus 
znalezienia przyzwoitej pracy. 
Zmuszony jest kupować mebl« na, 
:ały po cenie trzykrotnie wyższej, 
byłe być'przyjmowanym w ,to, 
warzystwie", gdzie wSzyscy (Lstl) 
pują tak jak on.

College amerykańskie zaniknij 
te są dla źle ubranej młodzieży a 
niezamożnych rodzin. Od ®sćb', 
budzących wątpliwości co de i*Ii 
stanu majątkowego, żąda się z 
ry pokrycia kosztów nauki. ■

Cóż każe Amerykaninowi p i*« 
■całe życie cierpieć npdzę odme„ 
wiać sobie rzeczy najnieżbędniej 
szych nocować pod mostem. i go 
d«ić się ze swym poniżającym 1®., 
sem. Nadzieja. Każdy Amerytke., 
nin żyje nadzie;ą, że kiedyś bę-, 
dzie właścicielem przedsiębiorą 
stwa, człowiekiem niezależnym. 
Propaganda czyni wszystko, co W 
jej Imoty, aby utrzymać go w tym 
ra>ni«raaniu, uparcie wpajając mul 
przekonanie, że w Ameryce kai* 
dy może tostać milionerem. Trze 
be tylko umieć czakać na penayśli 
ny przypadek — wygraną na łe1« 
rii. lub małżeństwo z bogatą wdO 
wą!

I większość Amerykanów żj'Z4 
nadzieją.

PATRIOTYZM I ZYSKI
Patriotyzm jest w AJmeryce nlf 

odłączny od zysków — stwierdza1 
Davis — ponieważ wszystko łąc&Ji 
się tu z ,,businessem". Ameryka.* 
niin we wszystkim szuka sensu, 
a sens widzi tylko tam gdua 
jest zysk. Nawet pierwszy gest pa 
triotyczny Amerykanów — d«*-ł 
tryna Monroeigo ,,Ameryka dlai 
Amerykanów" — podyktowali 
był pragnieniem uchronienia nK 
ku amerykańskiego od konkuorenl 
cji towarów europejskich. A 
dopiero mówić o późniejszej polii 
tyce Stanów Zjedn. w stosunAtf 
do Europy i Almeryki Łacićefciej7j 

Patriotą jest ten, kto bez żadw 
nych zastrzeżeń godzi się z eme* 
:ykańskim sposobem żyei«. *e 
stosunkami, jakie panują międaj; 
światem pracy } kapitałem, % sy­
stemem prywatnej inicjatywy, * 
podatkami, dyskryminacją raso­
wą itp. Ten. kito pozwala sobie na 
najmniej^e choćby wątpłiwefei 
co do tego systemu, jest autem*, 
tycznie zaliczany do kategeiśj 
,.nie_Amerykanów‘'. . nie-palrue-, 
tów** i „komunistów". Skutek: 
jest taki, że w Ameryce z każdymi 
rakiem jest coraz mniej... ,.An&i 
rykamów".

KULTURA PIENIĄDZA
Kapitaliści kultywują ,_kuilui«“ 

■aa obra» i podobieństwo eweie, 
Dlatego też swoboda myśli i. czj-, 
nśw staje się coraz rzadszym isja 
wiakie*n w Ameryce.

Orton William, autor ksiąóki 
,.A-meryka w poszukiwaniu k»)1u 
ry", pisze: „Wskutek tego. że 
kulturę nasza jest kapitalistycz­
na, na takie zdobycze myśli, sie­
wa i bohaterskie czyny które Ma 
rvowią trwałe bogactwo Iudzlio-

«ca". Z chwilą,, gdy w StP,' ' 
Zjednoczonych zapanował v> 
władnie pieniądz, ,.poz> 
Amerykę soków odżywczy 
deely jej zostały wypaczo 
kapitalistyezmą propagaru' 
cza skoncentrowała się 
milionerów, a szttukf 
znajduje się pod p, ; . ̂
, businessu",

4. ANIOM'

P la  statystyki

Spis zw ierząt 
gospodarczych

WARSZAWA (PAP). Począw­
szy od dnia 1 lipca br. rozpo­
częto w całym kraju powszech­
ne spisywanie zwierząt gospo­
darskich, które ma na celu do 
kładne odtworzenie stanu po­
głowia zwierząt gospodarskich, 
konieczne przy planowaniu dal­
szego wzrostu pogłowia oraz 
przy statystyce-

Powszechny spis zwierząt go 
spodarskich w roku bdeż. po­
winien obejmować wszystkie 
zwierzęta, które znajdowały się 
W gospodarstwach w nocy z 3C 
czerwca na ł lipca br.

L i s i  r  C z e  c t a o & ł o Ę M / B c g g

Katolicy pozostaną w ierni republice
Korespondencja AP1 dla »Sfowa Polskiego*

Praga, w czerwcu.
W pierwszej połowie czerw­

ca b.r- odbyło się w Pradze ma 
nifestacyjne zebranie czołowych 
przedstawicieli życia katolic­

kiego Republiki. Zebrani posta­
nowili powołać do życia Komi­
tet Akcji Katolickiej (Vybor 
Katolicke Akce), który zająłby 
się uregulowaniem stosunków 
między kościołem a państwem-

Uroczysta deklaracja, ogłoSzo 
na 10 czerwca b.r. przez Ko­
mitet, podkreśliła, że katolicy 
czechosłowaccy uznają w Pa­
pieżu widoczną głowę kościoła, 
oraz, że w sprawach wiary i 
moralności podporządkowują 
się papieżowi. Równocześnie 
jednak Komitet wypowiada się 
za wyodrębnieniem spraw reli­
gijnych z całokształtu życia 
państwowego i za zaprzesta­
niem politycznej agitacji kości o 
ła, który ograniczyć się winien

- do spraw wiary. Katolicy cze­
chosłowaccy, wychodząc z zało­
żenia, że „kapitalizm jako ucie 
leśnienie egoizmu jest sprzecz­
ny z zasadami chrześcijaństwa"
— zadeklarowali twój udział w 
budowie socjalizmu.

Uczestnicy praskiego zebra­
nia Komitetu Akcji Katolickiej

wypowiedzieli się za pogłębie­
niem dotychczasowej pracy koś 
cioła nad religijnym wychowa­
niem wiernych, ale jednocześ­
nie zażądali od hierarchii koś­
cielnej ponownego podjęcia, zer 
wanych W lutym b-r. przez bi­
skupów czeskich, rokowań z 
Frontem Narodowym Czechów 
i Słowaków.

JAK POWSTAŁ KOMITET 
AKCJI KATOLICKIEJ?

Front Narodowy Czechów i 
Słowaków, niemal nazajutrz po 
wypadkach lutowych. (1948), 
zwrócił się do episkopatu cze­
chosłowackiego z propozycją 
nawiązania rozmów, które ure­
gulowałyby stosunki wzajemne 
kościoła i państwa w Czecho­
słowacji. Propozycja została 
przez episkopat przyjęta i roz­
poczęto rokowania.

Rząd czechosłowacki, nie 
zważając na powolne tempo 
rozmów między przedstawicie­
lami Frontu a episkopatu, przy 
gotował projekty szeregu u- 
staw, nadających kościołowi ka 
teiickiemu w Czechosłowacji 
szerokie uprawnienia i udogod­
nienia. W swych żądaniach 
pod adresem episkopatu wła-

dze Frontu Narodowego doma­
gały się jedynie, ażeby kościół 
w Czechosłowacji zaprzestał 
akcji politycznej przeciw pań-

Rozmowy episkopatu i przed­
stawicieli Frontu Ludowego 
Czechów i Słowaków były już 
na ukończeniu w chwili, gdy 
episkopat otrzymał odgórne po 
lecenie kościelne, dezaprobtiją- 
ee zajmowane przez biskupów 
czechosłowackich stanowisko- 
Następnie kilkakrotne propozy 
cje ze strony Frontu, co do kon 
tynuewania rozmów, pozostawa 
ły przez kilka miesięcy bez od­
powiedzi-

Dopiero w  lutym b,r wła­
dzom naczelnym Frontu Naro­
dowego udało się nawiązać po­
nowny kontakt z episkopatem-

Swoistą, ale niedwuznaczną 
rolę w tej obchodzącej żywotne 
narody CSR sprawie — odegrał 
nuncjusz papieski w Pradze, 
Włoch. Veralino, Fakt że osta­
teczna decyzja kościoła nie na­
leży do czynników kościelnych, 
znajdujących się w kraju, wy­
stąpił tym razem w całej jaskra 
wości. — Stało Się jasne, że naj 
widoczniej komuś zależy na roz 
biciu jedności społeczeństwa 
czechosłowackiego i na podwa 
żeniu ustroju ludowo - demeJu-a 
tycznego w Czechosłowacji- Dla

osiągnięcie tego celu starano się 
nadużyć uczuć religijnych oby­
wateli.

SŁOWO MAJĄ BISKUPI
Katolicy czechosłowaccy u- 

świadomili sobie w całej pełni, 
że rozdiwięk między państwem 
a, kościołem postawiłby ich w 
sprzeczności z własnym sumie­
niem narodowym- Postępowa 
inteligencja katolicka i kato­
lickie masy Czechosłowacji — 
zaczęły szukać dróg wyjścia ze 
skomplikowanej sytuacji. Tym 
należy tłumaczyć powstanie Ko 
mitetu Akcji Katolickiej.

Z działalnością Komitetu soli 
daryzują się już dziesiątki t *ef 
ki tysięcy katolików Czech, Mo­
raw i Słowacji- Akces do Ko­
mitetu, prócz wszystkich po­
słów katolickiej partii ludowej 
i niezliczonych organizacji ka 
tolickich, zgłosiło wielu uczo­
nych, pedagogów i pracowni­
ków kulturafnych, wyznaj jejch 
religię rzymsko - katolicką i 
będących praktykującymi .ato- 
ljkć mi. Pod deklaracją z 10 
czerwca b.r- znajduje ię już 
ponad 1500 podpisów niższych i 
wyższych funkcjonariuszy koś­
cielnych: dziekanów, probosz­
czów, wikarych i t.d-

Deklaracja stała się przedmie 
tem zainteresowania całego Jpo 
łeczeństwa czechosłowackiego.

Andrzej Piwowarczyk

Str. 2

Nowy ambasador ESA
w  M o s k w i e

MOSKWA (PAP) Przewodni-1
czący Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR Szwernik przyjął 4 
lipca na Kremlu ambasadora] 
Stanów Zjednoczonych w ZwiW

ku Radzieckim Kirka, który zlo 
żył swe listy uwierzytelniające.

Przy wręczeniu listów obec­
ny był wicemin- spraw zagra­
nicznych ZSRR Gromyko.

Jr. 164



W ie lb i dzień młodzieży w Wojcieszowie
ZMP oAe/mu/e zak ład ! w a p ien n ic z a

będziemy się dziwić tej nieco­
dziennej decyzji.

Oto ZMP-owiec Władysław 
Ryla,
SZEŚCIOKROTNY PRZODOW­

NIK PRACY.
który ostatnio osiągnął najlep­
sze w zakładach wyniki, osiąga­
jąc 245°/0 normy. Oto jego ko­
ledzy: Tadeusz Szpurek, (234"/«). 
Marian Błeszyński (188 (proc)i 
Henryk Biełobradek (184°/» nor­
my). Oto uczestnicy młodzieżo­
wej brygady pracy, która pow­
stała w kwietniu 1949 r. i pra­
cując dotychczas na zakładzie 
5-tym, zdobyła pierwsze miej­
sce, osiągając w kwietniu 
115,4%, a w maju 116•/• wyko­
nania planu.

Oto młodzieżowi pracownicy, 
którzy w wielkim stopniu spo­
wodowali
PRZEDTERMINOWE URUCHO­

MIENIE ZAKŁADU Nr. 3
pracując wydajnie w brygadzie 
inwestycyjnej, odbudowującej 
urządzenia techniczne. Bryga­
da cieśli Piwońskiego, miody 
elektromonter Popławski, Żu­
rek, Regina Osak 1 wielu wielu 
innych młodzieżowych przodow 
r.ifeów pracy — przyczyniło się 
swym wysiłkiem do tego, że 
zakład, który zamiefzano puścić 
w ruch 1 sierpnia, już 25 czerw­
ca był gotowy do pracy.

Oto wreszcie młodzi ludzie, 
którzy dzięki pilnej pracy i zdol 
nościom zasłużyli sobie awans 
z robotników na podmajstrzych, 
kierowników ruchu, brygadzi­
stów: Studenny, Aniela Ryfa, 
Ciura, Kąkolee i wielu innych. 
Zajmując .odpowiedzialne stano 
wiska w Zakładach, dają gwa­
rancję, iż powierzone im zada­
nie wykonają.

Praca w zakładach wapienni­
czych nie jest łatwą. Odstrzele­
nie za pomocą materiału wybu­
chowego złomu kamienia wa­
piennego w kamieniołomach, 
rozbicie złomów na mniejsze ka 
wałki, załadowanie na wózki i 

I przetransportowanie do pieca 1 
| wypalenie go, starcie w mły- 
[jnach na pył i odpowiednie za- 
IJprawienie dla celów technicz- 
Bnych, załadowanie w worki

S Ł O W O  P O L S K I E

i wysłanie w świat, jako goto­
wy produkt — to wszystko wy­
maga

SIŁY, WYTRWAŁOŚCI I ZNA­
JOMOŚCI FACHU

Ale siła i wytrwałość cechu­
je wojcieszowską młodzież, a 
uzdolnienia techniczne niejedno 
krotnie wykazała ona w toku 
swej pracy w zakładach. To 
też gdy rozmawiając r  ob. Wła­
dysławem Ryfą, wyrażamy nie­
pokój, czy młodzież wypełni 
swe zobowiązania, ten tylko 
uśmiecha się szeroko i bez wa 
hania zapewnia:

— Potrafimy to- zrobić tak, 
jak potrafiliśmy zwyciężyć we 
współzawodnictwie starych fa­
chowców, jak potrafiliśmy w 
brygadzie młodzieżowej wysu- 
~3Ć się na pierwsze miejsce.

Tymi samymi niemal słowa­
mi przemówiła ob. Ryfa do przed 
stawicieli dyrekcji na uroczys­
tości uruchomienia zakładu 
Nr. 3 I przekazania go organi­
zacji Z. M. P. Po przemówieniu 
dyrektora Zakładów i przewod­
niczącego Organizacji Zakłado­
wej ZMP, powiedziała krótko,

MŁODZIEŻ WYPEŁNI PODJĘ­
TE ZOBOWIĄZANIA

i prowadzić będzie pracę w po­
kładzie tak, jak ją do tej pory 
umiała wykonywać.

Ale przemówienia, to był tyl­
ko niewielki i nie najbardziej 
ważny rftoment uroczystości. 
Ot’o pod nożycami, wręczonymi 
przedstawicielowi ZMP., pęka 
wstęga, zamykająca wejście do 
Zakładu. Stromym torem -ko­
lejki — wyciągu drapiemy- «się 
do góry, do kamieniołomów. 
Tu w sześciometrowe, wyboro­
wane w wapniu otwory wkłada 
się naboje wybuchowe i zapala 
lont. Syrena donośnie wyje, 
wszyscy chowają się do schro­
nów i po paru chwilach wy­
buchy odrywają wielkie złomy 
kamienia wapiennego.

Rozbity i naładowany na wóz 
ki wędruje •— albo do wysokie­
go na parę pięter pieca szybo­
wego, lub też do okrągłego, 
niskiego pieca kręgowego, gdzie 
będzie wypalony. Uczestnicy 
uroczystości zapalają napojone 
naftą wiechcie słomy i wyrzuca 
ją w czeluść pieca szybowego. 
Po chwili wydobywa się ostry, 
gryzący dym — piec zapłonął 
i tak

BĘDZIE SIĘ PALIŁ PRZEZ 
CAŁY ROK

dostarcżając wapna nawozowe* 
go i budowlanego. |

Zakład Nr. 3 dostarczać be* 
dzie miesięcznie 1.500 ton wap* 
na nawozowego 1 1.500 ton w<h  
dzianu wapna, czyli t  zw. wap-« 
na hydratyzowanego, koniec w 
nego w budownictwie. |

Młodzież, obejmująca w sw* 
władanie Zakład Wapienniczy 
Nr. 3 w Wojcieszowie, będzl* 
miała , -
BOGATE POLE DO POPISU 

wielkie pole do działania, daj 
wykazania swych uzdolnień* 
wytrwałości w pracy i pomysłom 
wości.

Odjeżdżamy z Wojcieszowa)' 
pełni zaufania w jej możliwość 
ci, widzieliśmy bowiem u tych' 
młodych robotników wojcie-< 
szowskich tyle zapału, tyła 
ufności w swoje Siły, że żadna 
trudności nie mogą być dla' 
nich straszne. Widzieliśmy w; 
nich te cechy, które są charak-4 
terystyczne dla tych wszyst-* 
kich, co pragną swe siły i zdol-< 
ności oddać dla budowy lepsza* 
go jutra Polski Ludowej.

Zbigniew Rcssman.

Od paru dni dworce kolejowe 
w całej Polsce skupiają najmil­
szych naszych pasażerów. Oto 
uśmiechnięta i rozradowana 
dzieciarnia wyjeżdża na kolonie 
po zapas sił i zdrowa na cały 
rok pracy w szkołach.

Z zadowoleniem należy stwier 
dzie, że w większości wypadków 
taka „wysyłka" naszych milu­
sińskich odbywa się sprawnie 
i planowo. Niestety, od czasu 
do czasu zdarzają się pewne nie 
dociągnięcia, które dla dobra 
sprawy należy bezwzględnie 
piętnować.

Ostatnio niestety, zorganizo-

Setka dzieci
galopn/e po peronie...

wano taki niefortunny wyjazd 
małych wrocławianek, że wywo 
łał on zrozumiałe, a mocno nie 
pochlebne pod adresem wyko­
nawców komentarze.

Oto na dworcu głównym we 
Wrocławiu zgromadziły się dzie 
ci pracowników Dyrekcji La­
sów Państwowych i Powszech 
nego Domu Towarowego. Jest 
godzina 8 rano. Pociąg, mający 
zawieźć maleńkie panienki z 
,-Leśnego Ludka" do malowni­
czej Czerniawy - Zdroju na Doi 
num Śląsku, odchodzi dopiero o 
godz. 10-ej. Kierownik ruchu, 
zawiadomiony poprzedniego

Kto zain teresu je  się K azikiem ?

» Mierzono centymetrem kraw ieckim ...«
Po przeczytaniu listu student 

był wyraźnie wzruszony.
— Mam takiego przygodnego 

znajomego — wyjaśnił. — Jeź­
dzi1' 'iedawno z ekipą medy­
ków <..j Ruszowa w powiecie 
zgorzelickim i tam go pozna­
łem. Chłopak ma 13 lat, żyje 
w biedzie i strasznie chce się 
uczyć. Nie mogę mu wiele po­
móc, a on ma do mnie takie 
zaufanie! Zresztą, niech pani 
sama przeczyta:
„Szanowny Panie Doktorze"! 
r Bardzo panu dziękuję, że Pan 
o mnie pamięta naprawdę jak 
ojciec. Za przysłane pienią­
dze kupiłem zaraz koperty i pa­
pier do pisania. Ja nigdzie nie 
zarabiam, więc nie mam pienię­
dzy nawet na papier.

Panie Doktorze, przyznaję się 
jak rodzonemu ojcu, jakie jest 
moje życie. Mam 13 lat; uro­
dziłem się 25 grudnia 1935 roku. 
Ojciec mój umarł na płuca za­
raz po powrocie z Niemiec. Ma­
musia w czasie wojny pracowa­
ła w kuchni niemieckiej i ży­

wiła nas jak mogła. Jest nas 
siedmioro.

Po wojnie mamusia i pięć 
sióstr pojechały na Zachód. Ja 
przyjechałem później, bo pa­
słem krowy u gospodarza. Te­
raz mamusia nas opuściła.

Jestem z dwoma siostrami w 
Ruszowie. Jedna pracuje w fa­
bryce przy wyrabianiu cegieł, 
druga jest chora i leży w szpi­
talu.

Ja nigdzie nie pracuję, nie 
mam siły, a paść krów nie mam 
ochoty, bo wolę chodzić do szko 
ły. Ale czasem to i na lekcje 
nie idę, bo jak mam takie znisz 
czone ubranie, to się wstydzę. 
Nieraz muszę sobie sam poszu­
kać jedzenia, bo siostra cały 
dzień jest w tej fabryce.

Panie Doktorze, niech mnie 
pan stąd zabierze, żebym się 
jeszcze trochę uczył. Niech Pan 
zrozumie, że mnie tu smutno i 
bieda. A najbardziej chciałbym 
pojechać do Wrocławia do ja­
kiejś szkoły 1 tam mieszkać 
i uczyć się 1 czysto ubrać".

Na końcu listu następuje dłu­
ga litania wymiarów:

„Mierzone centymetrem kra­
wieckim. Długość stopy czyli 
buta 25 cm. Noga w podbiciu 
czyli w miejscu sznurowania 
około 24 cm. Długość marynar­
ki..." itd., itd.

Wzruszył mnie ten list. Stu­
dent wyjaśnił, że właśnie on i 
jego koledzy zorganizowali 
zbiórkę na ubranie dla Kazika. 
Zdają sobie jednak sprawę, że 
taka dorywcza pomoc nie wiele 
znaczy. Prosili więc o napisa­
nie artykułu. Może jakaś insty­
tucja czy organizacja zaintere­
suje się Kazikiem, sprowadzi go 
do Wrocławia 1 umieści w bur­
sie, żeby... mógł się jeszcze po­
uczyć i czysto ubrać...

Artykułu nie napisałem. Po­
daję tylko prawdziwe i przeko­
nywające wyjątki listu Kazika, 
który tak niecierpliwie czeka 
na zainteresowanie się jego 
smutną dolą.

Adres Kazika jest w redakcji.
WAC.

dnia o wyjeździe dzieci, rezer­
wuje specjalny wagon i broni 
•do niego wstępu pasażerom* 
Wydaje się więc, że w wyjeź-< 
dzie dzieciarni nie może zajśA 
żadna komplikacja. Staje sił 
jednak inaczej.

Oto instruktor zaczyna żaba* 
wiać się w poczekalni w usta« 
wianie dzieci w pary oraz w 
głośne ich liczenie. Mila ta ro» 
rywka sprawia mu tyle przy 
jemności, że zaniedbuje wyku-* 
pienia biletów oraz sprawdzę* 
nia, z którego toru odchodał 
właściwy pociąg. Dopiero na 
10 minut (dosłownie dziesięć mi 
nut) przed terminem odjazdu—t 
instruktor przytomnieje. I rozJ 
poczyna się dzika galopada stu 
dziewczynek przez tunel, scho­
dy 1 peron.... Maleństwa gubią 
pakunki, przewracają się, pła­
czą. Nieliczni rodzice czynią 
uwagi organizatorowi wyjazdu, 
ten im odpowiada dość.., elo- 
kwentnie. Słowem gorsząca sce 
na, której można było uniknąć 
przy rozumniej, a właściwej 
organizacji-

Na marginesie jedna uwaga. 
Na kolonie do Czerniawy- 
Zdroju wyjechały same dziew­
czynki- Dlaczego więc opiekę 
nad nimi sprawował instruktor 
a nie instruktorka? Najmłodsze 
obywatelki z „Leśnego Ludka" 
liczą 6 — 7 lat. Wiadomo, że ko 
bietkom w tym wieku trzeba 
jeszcze pomagać zarówno przy 
myciu się, jak przy porannej 
czy wieczornej toalecie- A star­
sze dziewczęta, liczące 13 — 14 
lat, krępować będzie kontrola 
w sypialni, przeprowadzana 
przez instruktora, który ma po 
no raptem 23 lata.

Czy istotnie w całym Wrocła­
wiu nie można było znaleźć na 
tę placówkę odpowiedniej ko­
biety - instruktorki? I co na to 
Rada Zakładowa w Dyrekcji La 
sów Państwowych? H Muss.

otoseria>«icwlwB

Urzeczyw istnione nieprawdopodobieństwa
Gdy na sczerniałych od dy­

mu pożarnego oblężenia ulicach 
Wrocławia zabrzmiał pierwszy 
dzwonek tramwaju linii Nr. 1, 
ludziom wydawało się, że to za­
grzmiały dzwony. Przechodnie 
mieli łzy w oczach, a jakaś pa­
ni ucałowała pierwszego kon­
duktora.

Pamiętamy dobrze pierwszy 
sklep, pierwszą szkołę, pierwszy 
sygnał radia, pierwszy płacz 
niemowlęcia, które narodziło się 
w polskiej klinice. Lecz obok 
dni radosnej rekonwalescencji 
miasta, szły długim, szarym 
sznurem dni pochodu gruzów 
na miasto, dni rozpadania . się 
niezabezpieczonych budowli, ty­
godnie szabru, miesiące maraz-

Szliśmy nieraz całymi kilome 
trami przez głuche wąwozy u- 
lic, nasłuchując, czy gdzieś nie 
•ozlegnie się stuk młota, zwia­
stującego pracę. Całe dzielnice 
spowite były martwotą cisz 

NA OSTRZU SATYRY
W dniach, w których praca 

ograniczała się tylko do wnętrz 
fabrycznych, a miasto z pozoru 
zastygało w ruinowy krajobraz, 
chwytaliśmy się satyry. Prze­
glądając .stare roczniki „Słowa 
Polskiego", natrafiłem na felie­
tonik z. 2 lutego 1947 roku. By­
ły to owe miesiące ciemnej zi­

my, gdy na wiele godzin elek­
trownia wyłączała światło, a 
rodzące się dzieci wskutek te­
go otrzymywały imiona Elektry. 
Maszyny rdtacyjne stały w bez­
ruchu nieraz do świtu. Wtedy 
to przewidywaliśmy, że w razie 
nawiązania komunikacji z Mar­
sem — Wrocław nie będzie mógł 
odpowiadać na sygnały, gdyż 
elektrownia wyłączy świato. Pi 
saliśmy o spóźniających się ra­
kietach międzyplanetarnych. I 
jako rzecz najbardziej niepraw­
dopodobną na rok 2000 (w tym 
że roku rozgrywała się akcja sa 
tyrycznego opowiadania) prze­
widywaliśmy — olbrzymi suk­
ces Filmu Polskiego.

Przepowiadaliśmy też na rok 
2000 uzyskanie mieszkań dla 
artystów scen wrocławskich, roz 
poczęcie odbudowy miasta, usu­
wanie gruzów z ulic, oszklenie 
Hali Ludowej i rozpoczęcie bu­
dowy centrali telefonów auto­
matycznych (w roku 1947 cen­
trala miała tylko jeden... auto­
mat, a mianowicie ten, który 
trzymał w ręku wartownik).

Jest lipiec 1949 roku. Elek­
trownia działa tak sprawnie, że 
o wyłączeniu światła nie było 
mowy ani przez jedną godzinę 
zimową. Dyrektor Szletyński u- 
:yskał dwię wielkie kamienice, c

które w błyskawicznym tempie 
remontuje się dla artystów scen 
wrocławskich; jesienią otrzyma 
ją oni jeszcze jeden, największy 
teatr przy ul. Zapolskiej. Rea­
lizuje się generalny plan zago­
spodarowania miasta i miliardy 
złotych rzucane są w gruzy, by 
powstały z nich nowe domy 
mieszkalne. Raz po raz nowe 
szlaki uliczne oczyszcza się z 
gruzów. Hala Ludowa jest nie 
tylko oszklona, ale otacza ją 
wieniec 49 wspaniałych pawilo­
nów. Budowa centrali automa­
tycznej ropoczęła się i za kilka 
miesięcy wyschnie jedno z o- 
statnich źródeł natchnień saty­
ryków wrocławskich — mizeria 
telefoniczna.

I tak jest w każdej niemal 
dziedzinie. Cokolwiek wyśmie­
waliśmy — poprawia się. Tak 
jakby gospodarze miasta szli 
śladem naszych satyr. Duma 
wprost ogarnia człowieka.

Tak, możemy być dumni, gdy 
buduje się w błyskawicznym 
tempie., gospodarskim sposobem 
8-kilometrową linię tramwajo­
wą do Leśnicy, dzięki której 
14.000 robotników otrzyma dach 
nad głową; gdy dzień po dniu 
szpalty nasze donoszą o no­
wych osiągnięciach i nowych 
Iziełach. .

JUŻ NIE SATYRA —
LECZ WIZJA PRAWDY

Toteż dziś, gdy piszemy o 
przyszłym Wrocławiu — nie 
chwytamy się już satyry. Wi­
zja przyszłości — jest prawdą 
najoczywistszą, potwierdzaną 
codziennymi osiągnięciami.

Dlatego też wchodząc na Wy­
stawę Planu Zagospodarowania ' 
Przestrzennego miasta Wrocła­
wia, która została otwarta w sa 
lach MRN w gmachu starego 
Ratusza — oglądając 200 plansz 
ukazujących przyszłe oblicze 
miasta — zdajemy sobie spra­
wę, że tym razem stajemy wo­
bec najprawdziwszego obrazu 
miasta w przyszłości.

Słysząc o Wrocławiu, jako 
wielkim mieście - ogrodzie, w 
którym tysiące hektarów pokry 
ją zieleńce, a nawet 1050 hek­
tarów — las, — wiemy, że jest 
to wszystko wizja najrealnie}-

Ostatnie dwa lata udowodni­
ły, że w mieście naszym może* 
my planować 1 możemy liczyf 
na pełną realizację wielkicł 
planów, Toteż każdy z miesz­
kańców Wrocławia powinien 
zwiedzić wystawę, która ukazu­
je przyszłe oblicze miasta.

Zbigniew Grotowski

Str. S

Nr. 3. wprowadzając w czyn 
uchwałę pracującej w zakładzie 
młodzieży.

Któż to są ci młodzi ludzie, 
którym dyrekcja nie waha się 
przekazać wielki zakład wapien 
niczy, posiadający najbardziej 
nowoczesne w Polsce urządze­
nia, a będący jednym z najle­
piej wyposażonych w .Europie? 
Gdy przyjrzymy się bliżej mło­
dzieży, pracującej w Wojcie- 
szowskich Zakładach — to nie

25 czerwca 1949 r. był 
^■wielkiego święta dla mło 

w Wojcieszowie, niedu- 
^Biiejscowoścl w powiecie 
^■rjskim, słynącej z wieł- 
^■kamieniołomów i pieców 
^Hiniczych. W dniu tym 
^Hbja Wojcieszowskich Za- 
adów Przemysłu Wapienni- 
ial8|j przekazała Zakładowej 
rgafiizacji Związku Młodzieży 
jlskiej przedterminowo uru- 
jJHony zakład wapienniczy

H m  OTO~ZNANYM DOBRZE SKĄDINĄD, WłCIĄGNt*riEM RĘ-
^ P ozdrawiali swego „fuehrera- dobószynskif—-i bó-
MŁaKZE maszerujący WA MYŚLENICE. ZDJĘCIE TO ZAŁĄ- 

ZOSTAŁO PPTEZ PROKU KURATORA JAKO JEDEN Z DOWO 
RZECZOWYCH W ODBYWAJĄCYM SIĘ TERAZ PROCESIE.

Szli krzycząc » Polska «
i:,m!Wśród akt dowodowych sprawy Doboszyńskiego znalazło stę 
« tlicie, opublikowane niedaumo przez niektóre pisma, n pocho-

I
z archiwów przedwojennych. Zdjęcie to przedstawia grupą 
oskarżonych w procesie o marsz na Myślenice, udających się 
irtym szyku do budynku sądu w Krakowie (odpotuiadali oni

i ów hitlerowskim podniesieniem ręki.
wiedzieliśmy się z zeznań iwiadków, opisujących posietu dzia.
•i Doboszyńskiego w powiecie myślenickim, co się stało z ty~

z: w większoSci znaleźli się oni w bandach NSZ, wydawali 
ających się Żydów, dopuszczali się mordów bratobójczych 
sie wojny i po wojnie. Słowem, robili to, co robili podczas 
i po wojnie ci ludzie, którzy wyznając ideologię „narodową"

loby jednak niesłusznym uproszczeniem powiedzieć, te bo. 
-ze Doboszyńskiego — to pospolici przestępcy kryminalni —

narodowy w okresie przedwojenne] działalności „wodzów"  
ylogów" typu Doboszyńskiego — skupiał takie ludzi, którzy

redłuieniem ideologicznym tych marszów będzie marsz Bry-

: jaka? Z ludzi tych, panujące przed wojną stosunki spo- 
i wszczepiana im reakcyjna, nacjonalistyczne ideologia, robiły 
owo zdrajców i przestępców, wytrąconych poza nawias na-

laki sposób i na jakim podłożu dokonywała się faszyzacja

oraz biedę, za którą odpowiedzialność słusznie składał na 
rzldy sanacyjne znoszący ją elitop, robotnik czy „kołnierzykowy 

U^tariusz" — inteligent, wyzyskiwali faszyzujący politycy dla

traktowała policję t administrację sanacyjną jak Oku-

to słowa komisarza granatowe] policji, wypowiedziane 
w T-.J r. podczas procesu Doboszyńskiego w Krakowie... 

^ ■ U lc a  z rządami sanacyjnymi i „radykalizm społeczny" były 
^̂ Mandarowymi hasłami wszystkich faszyzujących grup t grupek

jqStopóu> myślenickich, którzy nie poparli Doboszyńskiego wbrew

'Mtkalnymi hasłami", dyskontująca dla własnych celów nienawiść 
<to reżimu sanacyjnego, wprowadzała zamęt w pojęciach uiielti, Iu- 
««MIa nadzieją „wielkiej Polski" i niepostrzeżenie czyniła spusto- 

/Mfzenia w umysłach niemałej liczby ludzi, takie tych, którzy warci 
tfeli lepszego losu ł nie musieli znaleźć się na pozycjach faszy-

H  Nie uwalniając od odpowiedzialności tych szeregowych faszyz 
jjj£|U. musimv uznai winę prowodyrów za szczególnie ciężką, tym

^■oujait; poparcie moralne ze strony całego obozu reakcji społecz- 
Jfiej Władze sanacyjne wytoczyły Doboszyńskiemu proces, ale te

z więzienia. Biskup! nie podnosili rąk do faszystowskiego pozdro- 
aie też biskupi nie zdobyli się nigdy na wystąpienie prze-

-|®§ife,. wydawali listy przypisujące krzywdę ludzi pracy ternu, iż

■  Jedni w odpowiedzi na strajki, kierowane przez front ludowy, 
dywersyjne programy dla odwrócenia uwagi spole-

^Biych do zguby rządów sanacyjnych, dla przeciwstawienia się na. 
Mgtstającęj groźbie niemieckiej, gdy masy ludowe, wiedzione przez 
^Btganizacje postępowe, w tym właśnie kierunku chciały działać — 
jfflj/slabmll Polskę propagandą faszystowską. Na lep faszystowskich 
tiKBasei szła garść otumanionych studentów, którym na progu doj-

‘l a  C' zapatrzent w widmo konkurencji żydowskiego drobnomie. 
^Kczaństira, którym ich straszono, szli pojedynczo lumpenproleta- 

i mnie] uświadomieni robotnicy, których panowie Dobo- 
^ »yńscy wciągaU do rozbijackich „żółtych" związków zawodo- 
SBjPycfi < Chłopi, których dziedzic z Horowlc zamierzał wtłoczyć 

\7ł  średniowieczne pęta stanowego ustroju.
■ n  s-l> krzycząc „Polska1- pod batutą Berlina...
H p * Bo cala ta robota była na rękę hitlerowskim Niemcom, co nie 
^DKudno było dojrzeć i  na co 'wskazywały wyraźnie koła lewicowe. 
Bf||ziś wiemy też dokładnie to, co wielu wówczas podejrzewało, że 

rol>°ta była przez Niemcduj Inspirowana i często opiacana.
Lud zwyciężył ostatecznie. Słowo „Polska" zyskało na zawsze 

^^Jzymiotnik nie „faszystowska" — bo to znaczyło by „żadna" — 
V 1 „ludowa". Lecz zanim lud zwyciężył ostatecznie, poniósł cięż- 
I^Rie ofiary. Z: Łofiary te odpowiada cały obóz reakcji, a przede 
^■pszystfcim „̂ideologowie" ł prowodyrzy faszyzmu oraz ich cisi

ANDRZEJ KLOMINEK
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Produkujemy 2 miliony łosi warzyw
i 27© tysięcy tost owoców

Morska drap w świat

Sprawa warzyw i owoców w 
Polsce — to ważne zagadnie­
nie gospodarcze i zdrowotne.! 
Wystarczy sięgnąć do „Małego 
Rocznika Statystycznego", aby 
stwierdzić, że poziom ich spo­
życia na głowę ludności jest u 
na.= na wyjątkowo niskim po­
ziomie. Rezultatem tego była 
awitaminoza, odbijająca się nie­
zwykle szkodliwie na stanie 
zdrowia szerokich mas ludności.

Z drugiej strony uprawa wa­
rzyw i sadownictwo, pomijając 
podmiejskich „badylarzy", nie 
przyniosła spodziewanych ko­
rzyści drobno- i średniorolnemu 
rolnikowi, zdanemu całkowicie 
na łaskę i niełaskę handlarzy, 
pośredników, rządzących niepo­
dzielnie trudnym, wymagają­
cym dużych inwestycji, ryn-

Ten stan rzeczy powodował, że 
produkcja warzyw i owoców, 
zwłaszcza bardziej oddalonych 
od ośrodków miejskich okoli­
cach kraju, stała na niezwykle 
niskim poziomie. A na rynku o- 
wocowo - warzywniczym pano­
wały
CHAOS 1 MARNOTRAWSTWO

Zresztą nawet już po wojnie 
mieliśmy do czynienia z ogrom­
ną, anormalną rozpiętością cer 
na warzywa i owoce.

Inicjatywa prywatna władają­
ca do niedawna całym niemal 

• rynkiem warzyw i owoców, nie 
zdała egzaminu. Nie lepiej spi­
sał się też działający dotychczas 
nieskoordynowanie sektor u- 
epołeczniony.

Nieuregulowanie rynku powo 
dowało dezorientację producen­
ta, który znęcony powodzeniem 
1 dobrą koniunkturą danej u- 
prawy w jednym sezonie, zwięk 
*zał wydatnie jej obszar, wywo 
łując nadprodukcję w roku na­
stępnym.

GOSPODARKA MUSI 
BYC PLANOWA 

Według opinii fachowców, o- 
becna produkcja warzyw, wy­
nosząca około 2 miliony ton i 
owoców, obliczana na 270 tys. 
ton — winna nie tylko zaspo­
koić potrzeby ludności, ale i u- 
możliwlć, eksport pewnych nad 
wyżek. Aby jednak cel ten w 
pełni osiągnąć, należy podpo­
rządkować zarówno produkcję, 
jak i obrót- wyroaganięu», ̂ „po­
darki planowej.

W zakresie produkcji plano­
wość upraw wyraża się m. in. 
w stałej rozbudowie akcji kon­
traktacji, gwarantującej rolni­
kowi zbyt warzyw i owoców po 
opłacalnych cenach.

Pozytywnym objawem jest 
wzrastający wpływ na rynek 
selUqra uspołecznionego, który 
w roku bieżącym ma kontrolo­
wać 60 proc. obrotów. W roku 
ubiegłym kontrolował oń za­
ledwie 30 proc. Ponadto, jako 
fakt dodatni zanotować należy 
skończenie z wielotorowością i 
Oddanie akcji skupu, niemal ca­
łego przetwórstwa oraz dystry­
bucji w ręce Centrali Spółdziel 
ni Ogrodniczych, jako instytucji 
specjalnie do tych zadań powo­
łanej, dysponującej aparatem w

postaci ponad 60 spółdzielń re 
jonowych.

TRODNOSCI BĘDĄ 
POKONANE

Nie należy ukrywać, że ocze­
kujące spółdzielczość ogrodniczą' 
trudności — są poważne. Racjo 
nalna dystrybucja warzyw i o-1 
woców jest np.-nie do pomyśle­
nia bez rozbudowy sieci prze­
chowalni, umożliwiających kon­
sumentowi nabywanie świeżych 
produktów nie tylko w czasie 
trwania stosunkowo krótkiego 

I sezonu, ale w Ciągu całego ro­
jku. A sieć ta jest u nas dopie- 
,ro w zaczątkach.
I Równie poważnej troski wy- 
| maga przetwórstwo, którego wy 
roby nie zawsze są dotąd do­

stępne dla szerokich mas kon­
sumentów. Należy przy tym: pa­
miętać, że warzywa i owoce to 
artykuł ze względów objętościo­
wych trudny do transportu, br 
pakowania i magazynowania. 
,W dziedzinie skupu na podkreś­
lenie zasługuję zapoczątkowana 
I współpraca z Gminnymi Spół-' 
.dzieniami Samopomocy Chłop- 
| skiej, umożliwiająca rolnikowi 
j łatwy zbyt warzyw i owoców, 
j Uczyniliśmy już pierwsze, po- 
izytywne kroki, aby uregulować 
tę ważną dziedzinę produkcji

I rolnej, aby usprawnić zaopatrzę 
nie ludności w tak podstawowe 
artykuły, jakimi są warzywa i

St. Kn.

Parusetletnie błędy polityki za-

przez zaborcze dążenia Prus, odsu 
wały stopniowo Polskę od morza, 
skazując ją na los państwa śród­
lądowego. Odepchnięta od Bałtyku 
i wtłoczona bez możności mor­
skiego oddechu —. między trzy po 
tęgi imperialistyczne, nie grała Pol 
ska żadnej roli w życiu gospodar­
czym Europy, nie będąc ani poważ

rzystnym rynkiem zbytu. Moment

upadku Polski, jako państwa nie-

Odzyskując niepodległość po pier 
wszej wojnie światowej, kraj nasz.

wek wybrzeża morskiego — brzeg

Helskim miał 142 km długości, z 
czego 81 km przypadało na Zatokę 
Gdańską, reszta zaś na otwarte

Dopiero druga Wojna, światowa, 
zakończona wspaniałym zwycię­
stwem Armii Radzieckiej, przynio-

B ł a l e  f 6 mj ...

,Jestem zachwycony
osiągnięciami radzieckiej agrotechniki1

mówi agronom  Ponikowski, urzestnik III wycieczki chłopów polskich do ZSRR
Niezatąrte wrażenie wywar­

ła na nas wszystkich praca Mi- 
ronowskiej Stacji Selekcyjnej. 
Zwłaszcza dla mnie, jako agro­
noma, odwiedzenie tej. stacji 
było wydarzeniem wielkiej wa­
gi. Tu zobaczyłem wcieloną w 
życic naukę wielkiego przeobra 
ziciela przyrody, Iwana Miczu-

Na polach stacji doświadczal­
nej, w tym prawdziwym labora 
torium, pokazano nam cuda ra­
dzieckiej selekcji. Rośliny u- 
, prawne, których wyhodowanie 
I stało się możliwe dzięki zasto- 
I sowaniu najnowszych metod 
radzieckiej biologii! Widzieli- 

jśmy tu działki pszenicy wielo- 
I letniej, która daje plon pr^z 
kilka lat z rzędu. Pokazano nam 
pszenicę gałęzistą, która może 
przynieść plon ponad 70 cetna- 
rów z, ha.

| Zabraliśmy z sobą po dwa — 
trzy kłosy tej wspaniałej psze­
nicy, jak również nasiona psze- 

’ , nicy wieloletniej oraz innych 
•tupraw, która«85^»w»«h*viii-Qru

becnej przedmiotem doświad­
czeń stacji selekcyjnej.

Mieliśmy okazje obserwować 
życie kołchoźników w okresie 
najbardziej -wytężonej pracy. 
Często delegacja nasza zjawiała 
się w kołchozach zupełnie nie­
oczekiwanie. Ale wszędzie wpra 
wiała nas w podziw wzorom 
organizacja pracy i porządek.

Podziwiałem poprostu piękne 
zboża i zasiewy upraw technicz­
nych w kołchozie im. WKB(b) (w 
rejonie Czerkaskim), Dowiedzie­
liśmy się, że kołchoz ten, w ro­
ku ubiegłym, żebrał z każdego

hektara po 50 cetnarów kuku­
rydzy.

Wspaniałe zbiory wszystkich 
upraw tłumaczą się tym, że 
stosuje się tu siew nasion elitar 
nych, które przeszły proces ja- 
rowizacji oraj

SZTUCZNE ZAPYLANIE 
KUKURYDZY 

słonecznika i innych upraw.
Powszechne zainteresowanie 

naszej delegacji wbudziła wiel­
ka farma hodowli świń. Jest to 
całą fabryka, w której przestrze 
gane są skrupulatnie wszelkie

Narodziny gw iazdy

Wanda Wiłkomirska

R!aiiepszv gó rn ik  Zag? ę !»ia  D o ln o ś lą s k ie g o

Dolnośląskiego pod dyrekcją Kazi­
mierza Wiłkomirskiego towarzyszy­
ła kon cer tance z dużym wyczuciem 
nała młoda skrzypaczka jeszcze ca 
1 precyzją. Jedynie w koncercie 
Mozarta i w „Małej. Serenadzie" 
wjrt«)nanej-n* wstępie- brakło zróż­
niczkowania dynamicznego nastę­
pujących po sobie fraz, — efektu 
tak charakterystycznego dla. muzy­
ki klasycznej.

Wojciech Dzieduszycki

rierwszym górnikiem, który odpowiedział na apel Narożne), oył Pa­
weł Siemy z (copalni „Victoria" to Wałbrzychu. Zobowiązał on się 
razem ze swą grupą wykonać roczny plan do 22 Itpca br. Na zdjęciu 
Fawel Siemy ze swą grupą przed tablicą wydobycia węgla w kopal­
ni „Victoria" (pierwszy z prawe}). (Foto Film Polski)

Kiedy półtora roku temu. po re-

skrzypcowym, wielu muzyków na­
zwało mnie wtedy niepoprawnym 
ę&tgśisstą. —* DziS z ̂ rJyjfefimjścią 
mogę napisać, że nie pomyliłem się 
wtedy w mojej ocenie.

Po studiach w Budapeszcie, gdzie 
talent młodziutkiej skrzypaczki 
rozwijał się w wysoce artystycz­
nym środowisku, powróciła Wanda 
Wiłkomirska jako dojrzały muzyk. 
Ogromna pasja wewnętrzna 1 tem­
perament artystyczny zostały pod­
porządkowane myśli muzycznej I 
technika lewej ręki nabrała płyn­
ności. prawa ręka pracuje bezbłęd­
nie z wielką pewnością.

Na ostatnim koncercie symfonicz 
nym usłyszeliśmy Wandę Wiłko-

certy dają sposobność do wyka-

toteż skrzypaczka zabłysnęła umie­
jętnościami technicznymi. Kaden­
cje (niezbyt szczęśliwie dobrane, 
wolę te popularnie grywane — zda­
je ml się Kreislera) wykonane by­
ły bardzo pięknym, ciepłym to­
nem, Najistotniejszym Jednak-., w 
grze Wiłkomirskiej wydaje ml się 
niezwykle wyczucie stylu i kon­
cepcyjne ujęcie całości kompozycji. 
Nie szkodzi, że temperament mi­
strzowski trochę ją ponosi w II 
części koncertu Mozarta 1 I czę­
ści koncertu Brahmsa, niektóre 
fragmenty potraktowane zbyt dra

Po dwóch niewątpliwie barSzc 
wyczerpujących koncertach wyko 
ły szereg naddatków imp>nują< 
świeżością 1 lekkością tschnlczną

Orkiestra Państwowego Teatri

Ankietfa. „Moie uwagi o wrzasach”

Planowanie czy skostnienie?
Nigdy się nie spodziewałem, te 

v> sanatorium, do którego przyje­
chałem wzmocnić swoje zdrowie, 
zdoła mnie tui/trącić z równowagi...

połanicy . Zdroju; 
najpierw jednak trochę teorii: 
Jaki cel ma planowanie? Każdy 

obywatel rozumie, ii zapewnia ono 
terminowe wykonanie z góry prze 
widzianych zadań.

ty powstało po to, teby wyprzedzać 
ustalone terminy. Zeby rzetelnym 
ludzkim wysiłkiem wykonać w o-

niż projektowano — czyli przekro­
czy piani 

To przekroczenie planu staje się

dumy I głębokiego moralnego za- 
ol«iia.

W Sanatorium I w Polanicy-Zdro 
tu planowanie ma zgoła inne zna­
czenie.

Oto wydawane są w tym sanato­
rium bony na zabiegi lecznicze. Z 
datą f z oznaczeniem pory za­
biegu.

niecierpliwy kuracjusz zgłasza 
Kę dajmy na to do kąpieli, na 
tklady, na czterokomorówki — za-,

miast o godz. s-tej, o 7,30. Kabiny 
wtedy stoją puste. Personel czeka

Widząc to, przybyły proponuje 
do obsługi swoją osobę.

— Nie wolno! — słyszy stereoty­
pową odpowiedź. — Pracujemy uied 
ług planu!

W dtdiystą pogodę kandydatów 
do zabiegów bywa zwykle znacz-

siedzi sobie „według planu", póki 
sionce zabłyśnie! Gdy zaś to na­
stąpi, toczy wtedy gorące dysku­
sje ze spóźniającymi się:

— Nie motemy jut obłuiyi! Nie 
zgłosili się państwo oznaczonej 
porze... Zlekceważyliście sobie 
plan...

I chorzy wracają do domów uzdro 
wiskowych bez zabiegów.

Scl w służbie, lecz — umysłowego 
skostnienia. Bo gdyby wszyscy pra 
cownicy w Polsce podobnie inter­
pretowali zasady planowania, nasz 
przemysł nie wyprodukowałby po­
nad plan ani jednej Śrubki!

Trzeba, teby czynniki powołane 
zaznajomiły „planistów" z Sana-

BOHDAN KARSKI 
V  * Warszawy

Tuż za jednym z największych 
w Polsce młynów, w Górzfe Slą- 
akiesj przy n. Żymierskiego 35, 
mieszczą si^Zjednoczone Zakła­
dy Przemysłu Farmaceutycznego. 
Fabryka, należąca do Zjednocze­
nia w Warszawie wytwarza jedyi 
na w Polsce środki chemiczne do 
tępienia mszycy, mącznika (bia­
ła muszka), szkodników w szklar 
niech, inspektach ogrodach i 
działkach. Surowiec stanowią od 
padki i pył tytoniowy, dostarcza 
ny zakładam przez Polsiki Mono­
pol Tytoniowy. Z tych to odpad­
ków, po dodaniu odpowiednich 
emulgatorów fabryka wytwarza 
preparat pod nazwą „Nikotan" i 
„Nikotan ekstra*' oraz jako pro­
dukt uboczny ługi odpadkowe. 
Przeprowadzona tymi środkami 
prze® cukrownię w Górze Ślą­
skiej próba na plantacjach bura­
ka cukrowego wykazała, że po 
spryskaniu pola roztworem niko 
tanu albo ługiem odpadkowym

przepisy higieniczno - sanitar-

, Przy wejściu do chlewu wrę­
czono nam białe fartuchy ispo- 
lecono zdezynfekować obuwie. 
W środku chlewu, wzdłuż roz­
mieszczonych po obu stronach 
czysto pobielonych przegród, 
ciągną się szyny, po których po 
suwają się wagoniki z pokar­
mem i nawozem.

W oknach chlewu zasłonię­
tych białymi firankami, stoją 
dbhiCzki z kwiatami.

W thlewie jest ponad S0 prze­
gród, w których mieści się 
przeszło 200 świń.

W specjalnej kuchni przyrzą­
dza się dla nich pokarm. W od­
dzielnym pomieszczeniu tuczy 
się dziesiątki świń, które otrzy­
mują specjalne pożywienie we­
dług przepisów, opracowanych 
na podstawie naukowej.

Podczas wycieczki na Ukrainę 
przekonałem się, że radzieckie 
chłopstwo kołchozowe przyczy­
niło się w wysokim stopniu do 
podniesienia kultury rolnictwa

Wycieczka ta przyniosła mi 
wiedzę, której nabycie wymaga

Iłoby kilku lat studiów.
Wywiad przeprowadził 

G. Wowk

Zagładę mszycom niesie »Nike tan«
*  jedynej w k ra ju  wytwórni w Górze SI

mszyca ginie w ciągu trzech go­
dzin. Plaga mszysey stela się w 
tym roku szczególnie groźną tak 
dla buraków, ziemniaków i chm-ie 
larni jak dla warzyw ogrodo-

Górecka fabryka powstała dzię 
kl inicjatywie 1 zapobiegliwości 
jej dyrektora ob. Kotowskiego i 
wysiłkowi całej załogi robotniczej. 
Trzeba było na ruinach zburzonej 
fabryki montować nowy zakład. 
Ściągano więc kotły i rury, ka­
dzie i dyfuzory; w ogóle całą ar 
maturę z rozlewnią i wirówką 
włącznie i z tak pozbieranych i 
wyremontowanych części tworzyć 
poweżny zakład wytwórczy. O 
wielkim zapotrzebowaniu na ,,Ni 
kotan" świadczy fakt, że fabry­
ka pracować musi na trzy zmia­
ny, aby nadążyć z produkcją. 
Produkty są następnie rozprowa 
dzane poprzez biuro sprzedaży w 
Gliwicach na poszczególne woje­
wódzkie stacje ochrony roślin i

Nieudana »Zem$ta«
i dzieci na  scenie

Po otrzymaniu zaproszenia na 
„Zemstę1" Fredry, wystawieną 
przez słuchaczy Kursu Przygoto 
wawczego na Wstępny R'#k Stu­
diów Akademickich zastanawia­
łem się nad celem wystawiania 
pełnej sztuki scenicznej, już w 
samym swoim założeniu trudnej 
do dobrego realizowania. Pod­
czas gdy Teatr Akademicki, kro­
cząc najwłaściwszą drogą — udo 
Stępnia widzctm w najlepszym wy 
padku swój własny program sce­
niczny, zyskujący poklask i. uzna 
nie zespół uczestników Kursu 
Przygotowawczego pokusił się o 
wystawienie „Zemsty".

Pokusił Się i popełnił gruby 
błąd. Bok szkolny, a raczej jego 
zakończenie można było uczteić 
w sposób bardziej odpowiadający 
możliwościom zespołu.

Zadowolony jestem że nie znam 
nazwisik wykonawców. Musiał 
bym zacytować je 1 z przedmio­
tu „sztuka sceniczna" postawić 
stopień niedostateczny.

Trudno jednak wystawić stopnie

z samej tylko gry aktorskiej. 
Równie zły stopień winni otrzy­
mać: reżyser i dekorator, a także 
opiekunowie auli Gimn. Pań­
stwowego przy uil. Parkowej ze 
niedbale i nieestetyczne utrzyma 
nie dużej 1 pięknej sali.

Można w pełni docenić zapał 
młodzieży, z jakim przystąpiono 
do zrealizowania zamierzenia. Prze 
cen.ono swoje siły, przeceniono 
własne zdolności, w rezultacie 
zaś pozostało niemiłe wspomnienie 
—• i żal do samych siebie.

Cały spektakl; zarówno spósO- 
beim recytowania wiersza, jak tef 
dekoracjami i kostiumami przy. 
patauna} amatorski zespól niższych 
klas gimnazjalnych z bardzo ma 
łego i bardzo prowincjonalnego 
miastecaka. Aktorzy w bezna­
dziejny sposób miotali się po sce 
nie, mówili co kto chciał 1 jak 
kto oboiał, byle tylko dobrnąć do 
końca, który widzom (a cihyiba 1 
aktorom też) oddalał się w nie­
skończoność.' < swe; oj

Nie należy., .w tym „wwffidfcu

winić zespołu. Ktoś przecież z ra 
mienia władz kursu musiał opie­
kować się .nim uczestniczyć w 
próbach i decydować: czy puścić 
sztukę na scenę, czy też nie. Nie 
dopatrzeniu tej osoby należy przy 
pisać rozgoryczenie, jakie zapew­
ne opanowało odtwórców na wi­
dok reakcji widowni. Śmiano się 
— to prawda. Slmiano się nawet 
serdecznie. Niestety, śmiech ten 
nie wypadał nigdy w tym miej­
scu w którym życzyłby go so­
bie słyszeć stary Aleksander Fie

W zaproszeniu, zaznat&ono, że 
„spodziewane jest przybycie 
przedstawicieli OKZZ Pafawagu 
i innych". Widziałem jedynie 
przedstawicieli Okręgowej Rady 
Zw. Zawodowych, a miny ich nie 
wyrażały zachwytu Dobrze 
złożyło, że na sali za-brakło 
przedstawicieli wrocławskich za­
kładów praoy. Wynieśliby tylko 
niesmak a ten na pewno nic 
przyczyniliby się do spopularyzo. 
wenie sztuki scenicznej wśród 
mas robotniczych.

BRAWO. ZESPOŁY MMDK!
W sali teatru ,,Energetyk" przy 

Û  Łowieckiej z okazji zakończę 
Sni*. roM l̂ fM13f6go' odbył1 się po 
pis kół świetlicowych Miejskiego

Młodzieżowego Domu Kultury.
Na sali panował tłok. Publicz­

ność w wieku od la} ,,5-ciu do, 
15-tu reagowała żywo, nagradza­
jąc kolegów oklaskami 1 komen 
tując głośno każdy numer pro, 
graniu.

Bajeczka o koźlątkach j wilku, 
wykonana przez zespół kukiełko 
wy — może wprawdzie amęczył* 
widzów rozwlekłością, sprawił* 
jednak wiele radości 1 uciechy.

Zespoły baletowe i chóralne, 
orkiestra piórkowa — wywołały 
entuzjazm. Brawom i bisom nie 
było końca. Młodzież jest widzem 
wdzięcznym, umiejącym ocenić 
zalety oglądanego programu.

U modych aktorów widać pracę 
włożoną przez kierownictwo 
MMDK. Pracy tej jednak, nie 
jest jeszcze za wiele. Wierzymy, 
że kierownicy zespołu ze swoich' 
zamierzeń nie mają zamiaru zra 
zygnować, a raczej zwiększą wy, 
siłek, pragnąo uwieńczyć rozpo­
częte' dzieło konkretnymi rezult*'

Na zakończenie jedna uiwai, 
Pani, zapowiadająca poszczególni 
punkty proigmui',. powinna, zosta­
wić swój ,,słomkowy kapelusE** 
za sceną, zapowiadać natomia  ̂
głośniej i wyrażiniei. Ureal i

Nr. 184

sla Polsce 500-kilometrowy pas wv| 
brzeża morskiego od Elbląga mi 
Szczecin. Teraz — wsparci o so.B 
jusze z bratnimi narodami ZSRjB 
1 państwami demokracji ludowy oh B 
— stoimy mocną stopą nad, Bałty.B

wojnie obraz rozpaczliwej ruiny,I  
ale mimo to pracę - rozpoczęły jużl 
w połowie 1945 r. W 1947 r., gdyl 
zespól portowy Gdańsk — Gdyni«l 
nastawiono na pełne obroty, główl 
ną uwagę zwrócono z kolei na cdi 
budowę- Szczecina. Potem urucno-| 
miono port w Ustce, w początkach!

uruchomiono porty w Świnoujściu!

Cyfry przeładunków portowycłil 
rosły po wojnie w sposób imponu-l 
jący (w tonach):

Kok Wywóz Przywóz I
1M5 540.709 376.445 j

W 1948 r. przeładunki wzrosły! 
do 16,6 mil. ton łącznie, na 1949 r.l 
planujemy — 19.2 min. ton.

wiozła w I kwartale 1949 r. ofc. 3481 
tys. ton towarów 1 przeszło 5 tys,l 
pasażerów.

Obsługując oDecnie 13 linii żeglul 
gl regularnej, dysponowaliśmy w I 
1946 r. 26 statkami o pojemności!

ków. z czego 4 pasażerskie (33,51 
BRT), reszta łącznej nośności ok.l

zdrowszą strukturę. Przed ^ojną I 
cechował go przerost statków pa-B 
sażerskich (56 proc. tonaJu ogólne. 1

gółnego tonażu polskiego* * I  
Plan Sześcioletni przewiduje dal H  

szą wielką rozbudowę polskiej 
ty handlowej, która w 1956 roku o-^| 
siągnie 170 jednostek o łącznej noś-H 
nośd powyżej 700.000 DWT.

W rybołostwle morskim liczb* H  
czynnych rybaków w 1948 r. prze-H 
kroczyła 4.000 osób.

Dotychczasowe osiągnięcia nie wy H  
czerpują naszych możliwości. Zw ę H  
kszenie zdolności przeładunkowe) H  
portów polskich ważne jest ni* t y l i

czych, ale i dla całego\Sdk^o” ■  
europejskiego zaplecza, z Czecho-H

tranzytowe przL*'^rty^ póLto^M  
obszaru celnego wyrażały się przed ■  
wojną liczbą 794 tys. ton (1936 r.) H  
W 1846 wyniosły tylko 153.000, al*H 
w 1947 osiągnęły Już 819.000 ton. ■  

Bałtyk obok Morza Czarnego 
Jest Jedyną bramą wylotową B  
państw Wschodniej Europy Doce-H
1̂ żeg!ugi1 &co.raz°w naSZyCh p0rtówl  
wujemy potencjał gospodarczy PolH 
Ski Jako przyszłego potężnego pań H  
stwa morskiego. j. K w, ■

związki plantatorów przemysłowi 
wych roślin okopowych. ■

Część aparatury służyła po, I  
przednio do wyrobu morfiny z I  
główek maku. , I

Zakłady w Górze będą w naj- I  
bliższym czasie rozszerzone, aby; I  
móc zwiększyć produkcję 1 poj I  
kryć zapotrzebowanie krajowe. I  
Dzięki istnieniu tej jedynej w I  
POlsce fabryce pył tytoniowy przą I  
rabiać będziemy w kraju na uży- I  
teczny preparat zamiast eksporty I  
wać go za granicę. j I

Podczas gdy „Nikotan" zakła- 1 
dy góreckie sprzedają wyłącznie 1 
poprziez biuro sprzedaży, ługi od 
podkowę w ilości do tysiąca kg 
dziennie mogą rolnicy ra bywać 
ha wiiejscu. Plantatorzy buraków: 
i ziemniaków i w ogóle roślin 
okopowych 1 ogrodowych korzy, 
stają chętnie z tego udogodnię*



S Ł O W O  P O L S K I E

Poznajem y sport m asow y *)

W odwiedzinach u Związkowcu
’ Zrzeszenie Sportowe ^wiązko-, 
wiec" należy do najpotężniejszych 
i najliczniejszych związków ria Doi 
»yr» Śląsku. Grupuje ono kluby 
t>. OM TUR, rzemieślników, ZWM 
i  innych organizacji sportowych, 
nie posiadających ścisłej przynależ­
ności branżowej. Inspektor Za-

Fymowicz jest zasłużonym f do-

yiie organizacji sportu. Nie więc 
etziupnegc, że w podległym mu
„̂Związkowcu” wszystko „gra.” Jak

" Kluby „Związkowca” istnieją we 
IWreclftwiu, Brzegu, Jeleniej Górze,

ZRZESZENIE SPORTOWĄ 
„ZWIĄZKOWIEC"

'  NA DOLNYM ŚLĄSKU 
£0 klubów wyczynowych,
£9 kół fabrycznych,
15.000 czynnych sportowców, 
6 instruktorów.

Górze Śląskiej, Głogowie, Jaworze, 
Karpaczu, Lubaniu, Oleśnicy, Mal­
czycach, Trzebnicy, Wałbrzychu, 
kWołowie, Zgorzelcu, Legnicy, Ząb- 
Jiowicach ł Kłodzku. Obejmują
więc swoją siecią wszystkie więk-

polnego Śląska.
POMOC ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH

ty wchodzą w skład „Zuiązkow- 
ca" udzielają temu zrzeszeniu wy- 
datnej pomocy w terenie. Działa­
cze poszczególnych związków, mi­
mo słabej znajomości zagadnień

„Związkowiec” współpracuje rów 

irla „Stal" i „Spójnia”, oraz w

mniejszym stopniu „Kolejarza” 
„Ogniwa”.

Wiele klubów, które pracują bar. 
dzo wydajnie i są niê usykla ży­
wotne, napotyka na trudności fi-

„Związkowca” jeleniogórskiego, któ 
rego zadłużania w DOZJPN prze­
kraczają sumę 59.00§ zł, hlubów w 
Brzegu, Wrocławiu i Legnicŷ

We wszystkich klubach i kolach 
przeprowadzane są systematyczne 
treningi kandydatów do uzyskania 
Odznaki Sprawności Fizycznej. Nie 
posiadamy jeszcze wprawdzie kon­
kretnych danych cyfrowych, ale są­
dząc z wiadomości z terenu, praca

Rozporządzając kadrą wyszkolo­
nych instruktorów, „Związkowiec" 
wzmaga, obecnie akcją propagando­
wą w terenie. W miejscowościach 
posiadających zakłady pracy, pod­
legające branżowo temu zrzeszeniu, 
wciąga się do aktywnej pracy spor­
towef młodzież robotniczą. Poza 
tym kładzie się również nacisk na 
działalność klubów wyczynowych. 
Dobre wyniki pod tym względem 
zanotował „Związkowiec" jelenio­
górski, brzeski, t lubański przy 
czym ten ostatni Jest zdecydowa­
nym faworytem, to rozgrywkach a 
wejście dp piłkarskiej kl. JL

VIII Wyścig Dookoła Polski
Ósmy Wyścig Dookoła Polski 

(4-ty po wojnie) organizowany 
przez Spółdz. Wjdawn- „Czytel

fśTAm

VII. ETAP 185 km
nik“ zapowiada się w tym ro­
ku bardzo ciekawie. Udział w 
tej imprezie zgłosiło siedem 
ekip zagranicznych, a w najbliż 
szym czasie wpłyną niewątpli­
wie dalsze zgios2enia- 

Jednym z punktów etapowych

jest właśnie WrdClaw. który tra 
dycyjnym już zwyczajem orga­
nizacyjnie i sportowo zawsze 
wychodzi na pierwsze miejsce. 
Toteż Komitet Organizacyjny, 
na czele którego stanął wojewo 
da Kamiński już przystąpił do 
wstępnych prac. Na wczoraj­
szym zebraniu, które odbyło się 
w Wojewódzkim Urzędzie przy 
udziale przedstawicieli: Partii, 
ORZZ, Urzędu Bezpieczeństwa, 
instytucji społecznych, omówio­
ne zostały sprawy dotyczące wy­
ścigu- Komitet Organizacyjny 
został podzielony na poszczegól 
ne sekcje jak: propagandowa, ad 
mdnistracyjna, opieki na trasie, 
sportewfa, nagród — które już 
rozpoczęły swoją pracę. Każda 
w swodm zakresie.

Sekretariat „Wyścigu Dooko­
ła Polski" mieści się w gmachu 
„Czytelnika" przy ul. Oławskiej 
nr. lB-11.

22 lipca start do ra idu
przez Dolny Śląsk

W sali konferencyjnej Woje­
wódzkiego Urzędu Kultury Fi­
zycznej odbyło się zebranie or­
ganizacyjne w sprawie raldu ko 
Jarsko - turystycznego przez 
Dclny Śląsk. Impreza ta zaini­
cjowana przez WUKF i Samopo 
moc Chłopską przy wsjJółudzia- 
le PZPR oraz ZMP ma na celu 
propagowanie sportu i kultury 
fizycznej na terenie wiejskim.

W dniu 22 lipca wyruszy z 
Wrocławia ekipa kolarzy, która 
uda się w kierunku Środy Ślą­
skiej. Kolarzom towarzyszyć bę 
tlą mechanicy, członkowie tzw.

Gniazda—-  
Związkowiec

Do niepokojących ekscesów do 
szło podczas meczu towarzyskiego 
pijft; nożnej pomiędzy ŻRRS 
„Gwiazda" — Legnica fi ZKS

fttóry o<Jbył się dln. S bm. w Bo. 
Ie»!awcu. Mecz ten wygrał* dru 
żyna leignicka w etosunfai 3:4 
(4:0). Gdy uwidoczniła się prze­
waga gości, zawodnicy „Związ­
kowca" zaczęli grać niezwykle 
ostro tak że pięciu graczy „Gwia 
zdy" zeszło z boiska Ciężko kon­
tuzjowanych.

Tymczasem zarząd „Źwią[ziko>v£ca 
ztżądał zmiany sędziego, uważa­
jąc że wydaje «n werdyfety 
stronnicze. Kierownictwo „Gwiaiz 
dy“ zgodziło się na to, nie chcąc 
zaostrzać sytuacji. Jedynie bo- 
wis|n dzięki wzorowej postawie 
M. O. udało się utrzymać porzą 
idek wśród publiczności, (jpiik)

Tabela ligi 
waierpoolawei
3, Stal (Ostrowiec) 10: 0 30: 2
2. AZS (Wrecław) 8: 2 23:11
3. Ogniwo (Kraków) 7: 3 19:13
4. Polonia (Bytom) 5: 1 1": S
5. Stal (Katowice) 4: 0 19: 2
6. Stal (Gliwice) . 4: 2 1#: 7
7. Legia (W-wa) 4: 4 14:10
8. Gwardia Wisła(Kr.)2: 2 5: 5
9. Spójnia (Poznań) 2:10 10:27
10. AZS (W-wa) 2: 6 4:17
11. AZS (Poznań) 0: 6 6:19
12. Ogniwo (W-wa) 0:10 2:34

kilku w ierszach^

Prifjli>cli8iow<wo Pieców P rzem ys ło w e j

Wrocław, ul. Siemieńskiego 16
(równoległa ulica do Trzebnickiej) tel. 3812 (Dział Personalny) .

p & S M u k u j G  od zoraz
1. I\/YMIROW mechaników 1 budowlanych,
2. BUCHALTERA
3. URZĘDNIKÓW- do działu zaopatrzenia,
4. MASZYNISTKI ze znajomością stenografii,
5. SAMODZIELNĄ KORESPONDENTKĘ ze znajomeścłą a*e*

6. MURARZY SZAMOTOWYCH.
K - 2770

O Sztafeta «zwedzkiego klubu
„Gevle Idrotts Foreniiig" pobiła

4 X 1-50# m wynikiem 15:30,2. Daw­
ny rekord 15:łł,6 należał do szta­
fety tego klubu, w składzie: Bengts- 
son, Bergąuist, Raberg i Erjflssson.

Q  17-Setnia Juniorka radziecka 
ZyUina ustanowiła nowy rekord 
ZSRR dla juniorek w nucie dy­
skiem. wynikiem *0,43 m. W uikueg- 
łym tygodniu Zytoina uaySkał* w 
rzucie kułą wynik 12,33.

Q  Do mistrzostw kajakowych 
Polski, które odbędą «ię w dudach 
I i U bm. na Jeziorze Rusałka pod 
Poznaniem zgłosiło się dotychczas 
około lsa osad z ł# zrzeszeń t klu­
bów aportowych. Najwięcej, zno­
szeń wpłynęło od Mubów poznań-

Q Finał gry pojedynczej rr.Ęż-

.grany pomiędzy Skoneckim i Piąt­
kiem zakończy! się zdecydowanym 
zwycięstwem Skoneckiego K:l, 8:0,

Q Drużyna CDKA,- zeszioroezaiy 
mistrz piłkarski Związku Radziec­
kiego straciła dalszy punkt w te- 
goroćznych rozgrywkach mistrzow­
skich remisując w Leningradzie z 
miejscowym Zenitem *:S (2:5).

Fanny Bfcankers - Koen, trzy­
krotna holenderska zwyciężczyni na 
Olimpiadzie w 194J r. została od­
znaczona przez królową Juliannę

Q Podczas zawodów lekkoatle­
tycznych w Amsterdamie Ezwed 
Aberg uzyska] na 800 m cza* 1:53,3

K o m u n i k a t u

Zarząd Akademickiego Zrze­
szenia Sportowego we Wrocła­
wiu podaje do wiadomości, że 
treningi piłki ręcznej dla wszy­
stkich studentek i studentów w 
okresie wakacyjnym odbywają 
się codziennie przy ul. Stani­
sławskiego 7 (dom akademicki), 
pfzy placu Grunwaldzkim 106 
oraz ną_ boisku AZS Zacisze. 
Treningi " lekkoatletyczne oraz 
tenisowe na boisku AZS w po­
niedziałki, środy i piątki od go­
dziny 18 do 20-tej, treningi wioś 
łarskie codziennie na przystani 
w porozumieniu z dyżurującym 
instruktorem. Treningi pływac­
kie na stadionie olimpijskim., 
treningi piłki nożnej we wtorki 
i piątki godz. 19-ta boisko AZS 
Zacisze.

Dziś o godz. 12-tej w lokalu 
ZOZS Związkowiec przy ul. 
Mazowieckiej 17 (pokój 333) od­
będzie się Walne Zebranie człon 
ków VII Dolnośląskiego Okrę­
gu Narciarskiego-

Obecność zainteresowanych 
przedstawicieli obowiązkowa.

ABeksy ftw w tkow -P ribw i

KOBIETA NA OKRĘCIE
Na statku towarowym „Oktfobr“ pracuje w charakterze bufeto­

we) młoda dziewczyna Tatiana. W bufetowej kocha się marynarz Bo* 
rodhln i na każdym kroku stara się zdobyć je) względy.

Borodkin w odpowiedzi zamruczał coś niewyraźnie. 
Piegowata jego twarz rozjaśniła się, jakby padły na nią 
promienie słońca. Oczy zaszły mgłą. W tej chwili czuł się 
szczęśliwy. . .

Ale zaraz potem spotkała go przykrość.
Okazało się, że Wasylisa podpatrywała ich przez ku­

chenny iluminator. Gdy Borodkin przeszedł na dziób, wy­
szła mu naprzeciw.

* — Nic z tego nie będzie, chłopcze — rzekła ze zjadli­
wym uśmiechem. — Szkoda tylko pieniędzy, które wyda­
jesz na kwiaty.

Borodkin stanął oszołomiony, jakby go kto zdzielił 
kłodą po głowie. Po chwili ryknął:

— Czego chcesz, stara wiedźmo?
— Chciałam cię tylko ostrzec. Nic więcej.

. Spojrzał z nienawiścią na rozlaną twarz gospodyni i  
pogroził jej pięścią:

—  A  tego chcesz popróbować?
Wasylisa jednak nie zlękła się wcale.
— Spróbuj jeno mnie dotknąć! — zawołała wyzywają­

co. — Posiedzisz za kratą. A  przy tym niewielki to honor 
©a takiego draba pobić słabą niewiastę.

Borodkin zaklął,siarczyście i poszedł dalej.
Następnego dnia wieść o tym, że Borodkin ofiarował 

kwiaty bufetowej, obiegła cały okręt. Koledzy kpili z nie­
go bezlitośnie, a najwięcej dokuczał mu Brykałow:

— I po co, bracie, pchasz się tam, gdzie nie masz żad­
nych widoków powodzenia? Tani potrzeba chłopa jak się 
patrzy, a ty przeaież ani gębą, ani rozumem zaimponować 
jej nie możesz. A  najgorsze to, że zupełnie się nie znasz na 
barometrze kobiecego serca.

Borodkin nie nadążał się odcinać. Klnąć rozpaczliwie, 
powiadał, że wyrwie język podłej plotkarce i  rzuci go 
aa na pożarcie...

W miarę zbliżania się terminu opuszczenia portu w 
messie coraz częściej zaczęły ukazywać się żony maryna- 
yzy. Tania przyjmowała ję gościnnie, częstując herbatą.

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
Centrala Handlowa Przemysłu Papierniczego, Ekspozytura 

w Jeleniej Górze, uL Kilińskiego 29/30 sprzeda w drodze prze­
targu samochód osobowy marki „Adler" typ Junior na chodziê  
motocykl marki „Zundapp“ 206. CC. i

Samochód oraz motocykl można oglądać pod w/w adresem. 
Termin składania ofert mija z dniem 16 lipca br.

K - 2771I

W KAŻDYM NUMERZE

PRZYJACIELA
znajdzie młodzież prak­
tyczne opisy dotyczące 

! sporządzenia sposobem 
i domowym sprzętu spor­

towego oraz wiele wska­
zówek dla młodych me­
chaników.

W-206

WYDZIAŁ BUSOWNfCTWi
J. W. 2786

zatrucBsii
n a ty c h m ia s t

inżynierów i techników działu: 
budowlanego, instalacyjnego, sa-ł 
nitarnego, elektrycznego. Wa-« 
ranki do omówienia w Wydz* 
Bud. w/w Jednostki. Wrocław  ̂
ul. Pretficza pokój 347. K-2779

DYREKCJA LASÓW PAŃSTWOWYCH WE WROCŁAWIU.
plac Grunwaldzki 90

ogłusza przelarg
na sprzedaż 1 motocykla, 4 samochodów osobowych ( 4 samo* 
chodów ciężarowych.

Motocykl i 3 samochody osobowe znajdują się w garażach 
przy Placu Grunwaldzkim Nr. 84, a jeden osobowy i 4. cię-i 
żarowe znajdują się na Tartaku Dobroszyce pow. Oleśnica przy 
stacji kolejowej Dobroszyce. Pojazdy te można oglądać co-i 
dziennie od godz. 8—15. 1

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w By-< 
rekcji pokój Nr. 16 do dnia 12 lipca b. r. godz. 12.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi tegoż dnia o godz. 13.
W razie złożenia zbliżonych ofert na poszczególne jednostki 

Komisja Licytacyjna przeprowadzi zaraz dodatkowy ustny, 
przetarg pomiędzy oferentami.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu 
ewentualnie wyboru oferenta bez podania przyczyn.

K - 2724

DYREKCJE Państwowego Li­
ceum Handlowego ł Admini­
stracyjnego oraz Państwowego 
Liceum Spółdzielczego proszą 
wszystkich absolwentów z roku 
szkolnego 1948/49 o przybycie 
do sekretariatów szkół w dniu 
9.Vn. br. o godz. 11.

DYREKCJA 
4634

liceum O o ó ln o lm fa icw

S. S. Urszulanek
Wrocław, pi. ManSiiera f6

w p i s r

Cf O  1 2  foattUB*

| OGŁOSZENIA
HANDLOWE

UNIEWAŻNIAM skradzioną lcS'ty- 

ZGUBIONO odcinek, ̂ aam el do w fflia
MEBLE, pienina, tapczany kom­
plety touipuj.e# sprzedaje Stóad
Mebli, Stalina* 131._______K 2700
KUPIĄ oryginalny motor do samo­
chodu „Framo" wraz ze skrzynią 
biegu lub oryginalny „Fiat 508“. 
Wiadomość: Trzebnicka 38/7. 4615
SPRZEDAM zakład fryzjerski w 
Radomiu. Wiadomość: Radom,
^Kwiatkowskiego 71 xn. 7, RyeMśckL

KUPIĘ gwoźdź Kuntschera o wy­
miarach. cd 40 -  44 cm-Wrociaw, 
Malarska 35/8.__________  4552

i^ G «B g ^ ^ R A D Z lE 2 E  [
ZAGUBIONO kartę rejestracyjną Nr 
9iai na nazwisko Wołoszczoch Zbig-

ZGUBIONO wkładki mięsne do legi- 
tym. ZZPM Wiesner Fritz, Frybel
Herman Świdnica.__________K-2773
ZAGUBIONO zaświadczenie rejestr a 
cji wojskowej ẑ Bystrzycy n  ̂na-

ZGUBIONO ^egitymacją k̂olejową

ZGUBIONO legitymacją Ubezple- 
dorów Emil. . « 4631
SKRADZIONO książeczkę wojsko­
wą nr #671069 wydaną RKU — Wie 
luń, nazwisko Ciesiolkiewicz St^

UNIEWAŻNIAM zaginiony dyplom 
Państwowej Szkoły Budo-wlanej w
Weitzman. 4 689
ZGUBIONO nienrecicą kartę leje- 
stracyjną na nazwisko Sl.wa Ka-

ZGUBIONO legitymacją Zw. Za- 
wod piekarską na nazwisko Wy- 
pchło Wacław, Wrocław, Żmigrodz-

ZGUBIONO legitymacją Zw. Zaw. 
wydaną ZZPTT Wrocław na nasisn

SKRADZIONO zaświadczenie tożsa 
mości, zaświadczenie RKU, prawo 
jazdy trzeciej kategorii, legityma­
cją Związku Zawodowego Transpor 
towców ma nazwisko Wesół0w4.cz 
Jan Stanisław, legitymacją akade­
micką WSH na nazwisko WesJ^'

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód 
5X0  ̂Połwit3 to r,e Wr<Łł a w. 4:640
ZGUBIONO odcinek 
Maciejowska Helena, 4641

CENTRALA Handiowa Przemysłu 
Chemicznego Hurtownia Jelenia Gó­
ra PI. Bieruta 5, zatrudni ©d

POTRZEBNY bandażysta. Debre 
warunki. Zakład ortope

strukcyjnego Zakładu Budowy Ma-

POTRZEBNY chłopiec do ̂ Spr^a-

KRAWCOWEJ poszukuje pracow-

PLANISTY oraz księgowego ze zna 
;jomością księgowości prz^y^owe*

POSZUKUJĘ zdolnego tccImAal 
dentystycznego natychmiast. Wro­
cław 7, Leśnica, Krępicka 17. 4«4S

MIESZKANIE dwupokojowe, śkiiep,- 
wyłączone, odstąpią korzystnie. Wam 
szawa, ■ Żelazna 36' „Karat". K«7* 
POSZUKUJĘ mieszkania z lokałemi 
na pracownią. Zgłoszenia składąfr

POKOJU sublo>kaforskiego possttjt 
kują. ̂  „Słowo Polskie" pod , A ^

INŻYNIER kawaler, poszukaj® 
nego pokoju urn

KURSY samochodowe Wiśniowski 
Wrocław, pi. 'EngeJsa 11 (Łe»rvJ«»0
świat pracy iniżka. K 2148

KASY PANCEBNE remontuje Za­
kład Budowy Maszyn Dyrekcji 
Przemyślu Miejscowego, 'WK>c»avft
uil. K. Jagiellończyka la. <638
ZARZUTY skierowane do ob. yg 
czyckiej Irymy odwołuję JafcO

WOLNE POSADy

Wr. m S t r . y

grupy warsztatowej, sanitariu­
sze. oraz zespoły sportowe.

Punkty etapowe raidu zorga­
nizowane będą w wiejskich o- 
środkach produkcyjnych i na te 
renie majątków Państwowych 
Gospodarstw Rolnych.

Przewodniczącym Komitetu 
Organizacyjnego wybrano ob. 
Blichowskiego (PZPR). W skład 
Komitetu weszli przedstawicie­
le organizacji społecznych i po­
litycznych, z. ramienia „Samo- 
I pomocy Chłopskiej" ob. Duch 
.oraz kapitan turystyczny Okrę­
gowego Związku Kolarskiego 
lob. Stefaniuk. (Pik)

3) a nieraz i obiadem. Widok młodej i ładnej dziewczyny, u- 
branej skromnie, lecz gustownie, budził niepokój w ser­
cach kobiet; Zagryzając wargi mierzyły ją wrogim spojrze­
niem, jakby w przeczuciu, że pozbawi je ich małego, przy 
tulnego szczęścia rodzinnego.

in.
Dzień był pogodny i  ciepły. Na pokładzie „Oktiabra" 

panował uroczysty nastrój. Szykowano się do podniesienia 
kotwicy.

Po południu na statek przybyła komisja, złozona z 
członka zarządu portowego, urzędników komory celnej, 
przedstawiciela „specjalnego oddziału" oraz lekarza. Tania 
przez uchylone drzwi bufetu przyglądała się. jak w messie 
sprawdzano dokumenty i podpisywano różne papiery. Cel­
nicy, oprowadzani przez drugiego szturmana, przeprowa­
dzali szczegółową rewizję statku. Nic podejrzanegS jednak 
nie wykryto. Również lekarz zbadawszy załogę stwierdził, 
że -wszyscy są zdrowi. W końcu całą załogę prócz kapita­
na przywołano na pokład i ustawiono szeregami wzdłuż 
prawej burty. Młody człowiek we frenczu wyciągał jedną 
legitymację po drugiej z całego stosu, leżącego przed nim, 
i głośno wywoływał nazwiska,

— Jestem! —  odpowiadał wywołany i  pod badaw­
czym spojrzeniem przedstawiciela „specjalnego oddziału" 
przechodził ku przeciwległej burcie.

.Wywoływanie trwało przez dłuższy czas.
— Drozdowa! —  wywołał młodzieniec we frenczu.
—  Jestem! —  odezwała się Wasylisa I nie śpiesząc się 

przeszła przez pokład swym kołyszącym się krokiem.
Tania wiedziała już od marynarzy, ze przedstawiciel 

„specjalnego oddziału’*" może w  ostatniej chwili zatrzymać 
każdego, kto mu się wyda podejrzany. Takie wypadki zda­
rzały się niejednokrotnie. Niepokoiło to ogromnie Tanię.

— Miłowanowa!
— Jestem — odezwała się drżącym głosem i skiero­

wała się ku lewej burcie.
Młodzieniec we frenczu kazał jej zatrzymać się i  uwaz 

nie przyjrzał się jej twarzy. •
— Ile lat liczycie sobie, towarzyszko?
Tania ze zdumieniem spojrzała na przedstawiciela 

„specjalnego oddziału".
— Dwadzieścia jeden — odpowiedziała ochłonąwszy

Młodzieniec we frenczu nie wiedział, o co jeszcze za­
pytać, rzucił więc krótko:

(Ciąg dalszy nastąpi}

4C59



Zatrute powietrze
Jedna z Czytelniczek pisze:
„Przy ul. Niedzielskiego znaj­

duje się fabryka „Labor", która 
m. inn. wyrabia mydło. Do fab­
rykacji używa prawdopodobnie 
zepsutego tłuszczu, gdyż w trak 
eie przeróbki wydziela się o- 
hydna won, która zatruwa po­
wietrze do tego stopnia, że mie­
szkańcy okolicznych kamienic 
ni« mają formalnie czym oddy­
chać. Wytwórnia znajduje się w 
podwórzu, otoczonym ze wszyst 
kich stron gęsto zamieszkałymi 
domami'

Ponieważ nie jest to pierwsza 
skarga tego rodzaju, a wiemy, 
że podobne wytwórnie znajdują 
się i w innych punktach miasta, 
np. przy ul. Stalina, wydaje się 
nain, że coś jest tu nie w po­
rządku. Istnieją pewne przepi­
sy, które ściśle określają, w ja­
kich warunkach może być czyn­
na fabryka chemiczna. Jeżeli 

'feUkuset mieszkańców miasta 
cierpi tylko z tego powodu, że 
fabryka nie jest dostatecznie 
izolowana, to wydaje się, że ma 
tu coś do powiedzenia komisja 
sanitarna.

Nie negujemy konieczności 
istnienia fabryki, która niewąt­
pliwie jest potrzebna i wyko­
nuje swój plan, jednak kierow­
nictwo powinno tak ją prowa­
dzić, ażeby sąsiedzi nife cierpieli 
i  tego powodu, zwłaszcza jeżeli 
ich jest kilkuset.

TUWICZ.

Wielkie zainteresowanie wystawą w salach MRN

Dyskusja nad Generalnym Planem
Zagospodarowania Miasta

Wystawa Planu Zagospodaro­
wania Wrocławia, urządzona w 
salach MRN, wzbudziła duże za 
interesowanie. Zwiedzają ją licz 

; grupy mieszkańców miasta. 
W związku z opracowaniem 

Planu Zagospodarowania Wroc­
ławia — odbyła się ostatnio dy­
skusja, w której wzięli udział 
przedstawiciele partii, MRN, or­
ganizacji społecznych, instytucji 
publicznych, przedsiębiorstw 
miejskich, Zarządu Miasta, woj­
ska, przemysłu, zakładów komu 
nikacyjnych itd. Dyskusja odby 
wała się początkowo w dwu ko 
misjach. W komisji terenowo- 
urbanistycznej, której przewod­
niczył dyr. Wrzosek, wygłosiła 
referat inż. arch. Hanna Pta-

NOTATNIK WROCŁAWSKI
o  W dniu 9 bm. w lokalu Ce­

ch/u Krawieckiego — Łokietka 11, 
odbędzie się posiedzenie II_giej 
Kom'.«sjii Dzielnicowej, z udzia­
łem wszystkich przewodniczących 
(komitetów blokowych II KCmisji 
Dzielnicowej. .

o  Praoownlcy młyna w Pisa- 
rzowicaoh, w ramach czynu 
przedkongresowego samorzutnie 
postanowili wykonać przeciwpo­
żarowy Zbiornik wodny, celem 

' lepszego zabezpieczenia młyna 
przed pożarem. Natychmiast przy 

■ stąpióno do realizacji powziętej 
uohwały.

o  35 stypendiów udzieli ZUS 
flla lekarzy specjalizujących się. 
IAkcją stypendialną objęte zosta­
ły również słuchaczki szkól pie_ 
lęgnia rskioh. Otrzymują one 2000 

. zł mieś. 1 mają zapewnione utrzy 
, mania. Akcja stypendialna ZUS 

ma na celu pomnożenie k<.dr peł 
mowartośeiiowyoh fachowców.

Q Waine dla gllotów Aeroklu 
bu Wrocławskiego. CIBLL będzie 
joaynny w tferpniiu. Kandydhci 
na wyjazd winni zgłosić się i za 
rejestrować w biurze Aeroklubu 
do dn. S bm.

O Klub Filmowców Wąskiej Taś 
my swwiadataia swych członków 
o zebraniu, które odbędzie się 
dn. 8 bm. o godz. 18-tej w loka 

,*u Klubu przy ul. Pomorskiej 15.

Po zebraniu wyświetlony będzie 
fikn. Goście i sympatycy — mi-

Q Stowarzyszenie Księgowych 
we Wrocławiu zawiadamia, że 
wieeKór dyskusyjny odibędzie się 
dn. 9 bm. o godz. 18-tej, w sali 
przy ul, Szewskiej 5 I p,

Q  4-ro osobowa grupa studen 
tów wydz. rolnego Uniwersytetu 
Wrocławskiego wyjechała na prak 
tykę wakacyjną do majątków 
Państw. Gospodarstw Rolnych.

Q Dziś, w rodzinach porań, 
nyeh należy oazejciwać większej 
fali na Odrze, która podniesie po 
ziom wód o przeszło metr. Fala 
ta płynie do Wrocławia z Brzegu 
1 wywołana została ostatnimi desz 
cza'mi.

o  W czasie od 21 do 30 czerw
oa br. pasażerowie pozostawili 
w wozach tramwajowych ogółem 
71 przedmiotów. Znajdują się mię 
(Izy nimi parasolki, rękawiczki, 
legitymacje, portfele, czapki; be 
rety, sztuczne zęby (!!) i in. Przed 
mioty te można odebreć w biu­
rze znalezionych rzeczy, dyrek­
cja MZK, Plac Solny.

Q  Od kilku dni peseżeroWie 
„trójki" skarżą się na złe funk­
cjonowanie wozów na tej linii. 
Pozostaje to w awiązku z wybu­
rzaniem ruin przy ul. Legnickiej. 
Osy nie można by zagadnienia te 
go jakoś ureigudować?

szycka, zaś w komisji komunika 
cyjnej, której przewodniczył 
prof. Zipser — zagadnienia ko­
munikacyjne referował inż. Ste- 
czowicz,

W czasie generalnej dyskusji, 
jaka się następnie rozwinęła, 
podkreślano, że Generalny Plan 
Zagospodarowania Wrocławia 
jest planem ogólnym, stanowią­
cym ramy dla planów szczegó­
łowych, które na jego podsta­
wie będą opracowane. Jest to 
plan długofalowy, tak iż nie mo 
że ori posiadać zbyt sztywnych 
ram, gdyż wymagania życia mo 
gą wysunąć rozmaite konieczne 
poprawki.

Podnosiły się też głosy kry­
tyczne odnośnie poszczególnych 
punktów Planu. Na ogół jednak 
osoby biorące udział w dyskusji 
wyrażały zadowolenie  ̂iż dzięki 
wielkiemu wysiłkowi inż. Pta- 
szyckiego i jego współpracowni­
ków plan taki został opracowa­
ny, gdyż stanowi on wielką po­
moc w dalszej gospodarce miej­
skiej, opartej wyłącznie na pla­
nowaniu. Dotychczas odczuwało 
się brak takiego planu, któregó 
nie posiada żadne miasto, 
gdyż np. plan odbudowy War­
szawy nie jest jeszcze zaakcep­
towany.

Biuro Planu miasta Wrocła­
wia, które opracowało Plan,] 
czynne jest od lipca 1946 roku. 
Sztab współpracowników, złożo-l 
ny przeciętnie z 4—5 inżynie­
rów i młodych studentów Poli­

techniki — w ciągu 3 lat pracy 
dokonał przede wszystkim in­
wentaryzacji i oceny warunków 
dla zagospodarowania Wrocła­
wia. Następnie przeprowadzono 
studia nad zapleczem, czyli tzw. 
regionem Wrocławia. Śledzono 
przebięjj^zJąwisk osiedleńczych. 
We wrześniu 194t> roku, w cza­
sie zjazdu urbanistów, z okazji 
zjazdu Regionalnych Dyrekcji 
Planowania Przestrzennego — 
odbył się pierwszy pokaz prac 
Biura Planu Miasta Wrocławia. 
W dalszym ciągu Biuro prowa­
dziło prace łącznie z Zarządem 
Miejskim i innymi instytucjami 
w zakresie aktywizacji życia w 
mieście.

Biuro to było równocześnie 
centrum informacyjnym o mie­
ście i jego odbudowie dla wycie

Ojcowie miasta
budują linię 
do Leśnicy

W myśl uchwały plenum 
MRN, wszyscy radni wezmą 
gremialny udział w budowie 
linii tramwajowej do Leśni­
cy dn. 9 lipca br. (w sobotę). 
Zbiórka członków MRN w bu 
dynku Zarządu Miejskiego — 
ul. Gabrieli Zapolskiej o go­
dzinie 15, skąd nastąpi od­
jazd autobusami na miejsce 
pracy.

czek krajowych i zagranicznych. 
W czasie WZO Biuro zorganizo­
wało na Placu Związku Mło­
dzieży Polskiej stoisko miasta 
Wrocławia Z innych prac wy­
mienić należy przeprowadzenie 
akcji- rozmieszczenia- i kwate­
runku w mieście, projekt ukła­
du sieci szkolnej, układ siatki 
dystrybucji handlowej. Donio­
słym przedsięwzięciem było też 
zaprojektowanie pasa wyburzeń 
od ul. Złote Koło do ul. Świd­
nickiej. Prace te prowadzone 
były obok przygotowań do Pla­
nu Generalnego, który uwień­
czył owocną działalność Biura.

Spośród pracowników Biura 
zasłużyli się w pracach dla mia­
sta inż. M. Steczowicz, inż. arch. 
Hanna Ptaszycka, inż. Szabłow­
ski, inż. arch. Kaliski, inż. A. 
Osada. Z grona młodszych pra­
cowników wymienić należy stu­
dentów architektury Zamorskie­
go, Marka, Zemoytela, Zuczkie- 
wicza, studentów geografii Waw 
rzyniaka, Rogalewską i Wysoc­
kiego, uczniów Szkoły Budow­
lanej Dzidowskiego, Malca — 
oraz Kr. Leo, Legienia i Krasz- 
kiewicza. Spośród pracowników 
administracyjnych wybili s' 
chałowski i Siciarz. Ich to 
łem i dziełem niezmordowanego 
urbanisty, nazwanego przez pra 
sę warszawską „inżynier Wro­
cław" — Tadeusza Ptaszyckiego 
jest Plan, którego odbicie w 200 
planszach zobaczyć powinien 
każdy w salach MRN. (grot)

P o zy ty w n e  w yn iki współpracy
Komitetu Rodzicielskiego ze szkolą

Każdy kupuje los

Wielka Loteria Faulowa 
na budowę Domu Kulimy

Komitet Rodzicielski przy I Pań 
stwowym Gimn. 1 Lic. Ogólnokształ 
cącym we Wrocławia rozumiał fwo 
ją rolę już od począttku swego ist­
nienia, tj. od 1945 roku. Od poczet 
ku wnikał nie tylko , w ciężkie nie 
raz warunki materialne szkoły, ale 
poczuwał się stale do współodpowie 
dzialności za wychowanie młodzie 
ży w duchu postępu, w duchu zro 
zumienia wielkich ’ przeobrażeń spo 
łeczno - politycznych okresu powo

Dzięki współpracy dyrekcji szko 
ły 1 grona nauczycielskiego z Ko 
mitetem Rodzicielskim, szkoła zdo

mych inteligentów, wzorowo przy-

cych swoje obowiązki w państwie 
robotniczo - chłopskim.

Poprzez akademie, zabawy, po­
ranki — przy organizowaniu któ­
rych Komitet zawsze występował 
czynnie — starano się zbliżyć mło 
dzież do współczesnych zagad­
nień, wskazać jej problemy dzi-i 
siejszej doby 1 drogi, po których ma 
kroczyć, celem zrealizowania zadań!

Jak już podawaliśmy, odgru­
zowanie placu pod budowę Do­
mu Kultury ORZZ jest na ukoń 
czeniu. W najbliższych dniach 
Społeczny Komitet Budowy 
przystępuje do robót budowla- 

' nych. I tak jak w okresie o- 
czyszczania placu, dzięki akcji 
społecznej, prace zostały szybko 
ukończone, tak i teraz Komitet 
nie wątpi, że przy ofiarności

potrzebne fundusze na budowę 
znajdą się.
, By jednak przyśpieszyć tę ak 

Cję, Komitet urządza wielką lo­
terię fantową, wypuszczając 300 
tys. losów po 200 zł każdy. Nie 
ulega wątpliwości, że każdy doi 
noślązak zakupi choćby jeden 
taki los.

Równocześnie Komitet zwró­

cił się do zakładów pracy, in­
stytucji, urzędów, przedsię­
biorstw itp. z prośbą o ofiaro­
wywanie fantów na tę loterię. 
Wiele przedsiębiorstw już ofia­
rowało drogocenne fanty, tak 
że loteria będzie naprawdę a- 
trakcją. Zakłady -pracy, które 
, nie mogą ofiarować odpowied­
nich fantów, deklarują pewną 
ilość godzin pracy swych pra­
cowników i za uzyskane w ten 
sposób sumy zakupują fanty, 
przekazując je Komitetowi.

Komitet przypomina, że we 
Wrocławiu formularze, które zo 
stały rozesłane do instytucji, 
zakładów pracy, przedsiębiorstw 
itp., po wypełnieniu mają być 
i zwrócone do 25 lipca. zaś w te- 
I renie — do 30 lipca. (tt)
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postawionych współczesnemu poko

Efektowniej bezsprzecznie przeja

Sie opiefci materialnej (w szerokim

dzieżą. Efektowniej chociażby dla 
tego, że opiekę tę łatwiej inożna

Dożywianie w ciągu roku objęło 
około 40 uczniów (ponad 50 proc). 
Komitet Rodzicielski zakupywał le

Odnowienie auli kosztowało 250

Mżenie świetlicy — 780 tysięcy zł. 
Ponadto wyposażono • gabinet Hzy 
cano - chemiczny.’ Ostatnio .zakupio 
no za sumę 200 tysięcy zł. obuwie 
i ubrania dla biednej robotniczej i 
chłopskiej młodzieży. /

Dużym nakładem starań i .środ 
ków Komitet zorganizował w naj 
piękniejszym zakątku Polski, w 
powiecie kłodzkim, kolonie letnie 
dla 150 uczniów gttńltazjum. Jedną 
czwartą" część uczniów Zakładu wy 
jeżdżą na przygotowane już miej-

X k r o n ik i  m il ic y jn e j
— Z wysokości II piętra spadł 

Stanisław Bardzian, robotnik, la 
tmiąó nogę i doznając ogólnych 
' potłuczeń.

— Wstkuitek uderzenia się o de 
skę wystającą z samochodu, zra 
nił' się w głowę Władysław Ci- 
salk (Paulińska 13), kierowca (ul. 
Krzycika 5).

— Dostał ataku furii i zdeńaolo 
wał" urządzenie swego mieszka­
nia zamieszkały przy ul. Klucz- 
borskiej *4 Wojciecih Kuskowski.

Oprócz porąbania mebli iuriait 
odgrażał się że podpeli dom. 
Pogotowie , odwiozło Kuskowskie 
go do szpitala Psychiatrycznego.

— Spadł z windy towarowej, 
znajdującej się w remontowanym 
domu przy ul. Cybulskiego 31, u- 
czeń ' ll-letini Jerzy Oohał, za­
mieszkały — Cybulskiego 27. 
Chłbpęa ogólnie ' potłuczonego i 
ze skomplikowanym złamaniem 
nogi przewiozło Pogotowie do II 
Kliniki Chirurgicznej.
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sca wypoczynku. Dzięki staraniom 
K. R., 50 proc. najbiedniejszych
uczniów będzie korzystało z tego 
dobrodziejstwa bezpłatnie.

Na czele Komitetu stoi bez przer 
wy od IMS roku dr. Chechliński. 
Wkład jego pracy podziwiają bez 
pośrednio rodzice i wszyscy ucznio 
wie, szczególnie najbiedniejsi.

Na specjalne podkreślenie zssłu 
guje nadzwyczaj czynny udział w 
pracach Zarządu Komitetu — ob. 
Woydyłłowej, sekretarki K. R., 
pracującej we wszystkich sekcjach 
Komitetu i dzień w dzień czuwają 
cej nad jego sprawną działalnoś­
cią.
• Ob. Twarowska 1 ob. Szpllew- 
ska doskonale spełniają swoje cbo 
wiązki w ramach sekcji zabawowej 
1 imprezowej, a działalność ob. ob. 
Bobeckiego, Zeca i Innych człon­
ków Zarządu Komitetu jest pełna

Wszystkie osiągnięcia, którymi 
się naprawdę chlubi Komitet, moż­
na było uzyskać dzidki nadzwyczaj 
pomocnej współpracy, jaką Komi­
tet otrzymał od dyrektora szkoły 
d-ra Jankowskiego.

Praca Komitetu została również 
zrozumiana ! oceniona przez grono 
nauczycielskie, zrozumienie to u- 
zewnętrzniło się głównie we współ 
pracy większości grona z Komite

TEATR !
TEATR WIELKI, godz. 19.30 — „Ry 

cerskość wieśniacza" — opera 1 
„Paw ł dziewczyna" — balet.

TEATR POPULARNY — sala zaję-

k l M
„ŚLĄSK" — ul. gen. Swierczew-, 

skiego 67, — „Ulic* Graniczni" 
(polsk.), godz. 15.30, 1« i 20.30.

„SCALA** — Ul. Mikołaja 37, -t 
„Ulica Graniczna" (polsk.), godz.
15.30, tt 1 20.30.

„WARSZAWA" -  ul. Fredry 10,
— „Dzwonnik z Notre - Dame“ 
(amer.), godz. 15.30. 18 1 20.30.

„POLONttA" — UL Żeromskiego 
nr. 53, — „Dwulicowa kobieta" 
(amer.), godz. 16.30. 18.30 1 20.39.

„PIONIER" — ulica Stalina 71. -♦ 
„Świat się śmieje" (rądz.), go cl z. 
15 1  17. Program aktualności: go­
dzina 19, 20 1 21. — „W walce o 
pokój"; „Szara szyjka".

„TĘCZA** — Ul. Kościuszki 177. -l 
„Postrach mórz" (radz.), godz.
16.30, 18.30 1 20.30.

.FAMA'* — Psie Pole, -  „Dragon- 
wyck" (amer.), godz. 20. Czynna 
w czwartki, piątki, soboty 1 nie­
dziele.

ŚWIETLICA FILMOWCÓW -* 
ul. Olszewskiego 58, — „Praw®
wielkiej miłości" — czynne w 
czwartki, piątki 1 soboty — godz.

FOTOPLASTIKON, ul. Świdnicka 
nr. 54, wyświetla codz. od 9 —t

Nocne dyżury aptilek
Pod „Opatrznością•• — Stalina 51* 
Pod Lwem•• — Plac PKWN. 
„Nowa Apteka" — Piastowska 36. 

DU2URY POGOTOWIA CHIRURGI 
CZNEGO, dziś w szpitalu 0.0.

Nie będzie inwalidów 
bez zawodu

Centrala pioJiiUywizacjl 
powstaje we Wrocławiu
Dnia 1 lipca zorganizowany ao« 

stał Wojewódzki Oddział Centra, 
li Spółdzielni Piracy Inwalidów, 
we Wrocławiu. Placówka ta ma 
na celu wciągnięcie rzesiz inwa-ł 
liidakiah do pracy zawodowej i u- 
dostępnieinie im możliwości zarób' 
kowyoh. Doświadczenie wyikaza- 
lo że odrębne opracowanie za­
sad zarobkowych dla Inwalidów: 
oraz zespolenia ioh we wspólna 
Warsztaty — daje niezwyikle ko­
rzystne wyniki.

Praca poprawia stan psyohLaz- 
ny inwalidy. Odpowiednio dosto 
sowany do umiejętności warsztat 
zaroibkowy, daje mu poczucia 
wartości własnej jako produiktyW 
nego obywatela. Centrala Spół­
dzielni obejmować będzie nie tyl 
'ko ofiary wojny, ale także inwa 
lidów pracy i idh rodziny. Do­
puszczalne bowiem będzie zatrud 
nienie 25 proc. nieinwalidów 
fachowców.

Podstawą działalności Spółdziel 
ni Inwalidzkich będzie wieloforan 
żowość. We Wrocławiu zorgani­
zuje się warsztaty koszykarskie, 
galanteryjne wytwórnie wód ga 
zowyoh, fryzjernie, piekarnie, 
warsztaty szewskie, krawieckie o- 
raz małe wytwórnie artykułów 
Spożywczych.

Zagadnienie produhtywizacji in 
walidów, rozwiązane już szczęśli 
wie . przez Związak Radzieicki, 
nie sprawi specjalnych trudności, 
dzięki oparciu się na doświadcza 
nlaoh naszego sojusznika. Ijpók)

Yftóurimif o neuzym miaście

P a rę  stów o pogodzie
Przedwczoraj serca wrocławian napełniły się otuchą. Nareszcit 

przez cały dzień nie spadła ani kropla deszczu. Słońce grzało jah 
w [ecie i w cieniu zanotowaliśmy 26 stopni powyżej zera. NieJct* 
rzy nawet zaczęli uskarżać się na upał.

Pesymiści wprawdzie twierdzili, że to tylko „kaprys natury", 
te przecież pewne jest, iż przez cały lipiec będzie „lało", tak jaU 
to miało miejsce w czerwcu, jednak optymiści, a łych jest mięto 
szość, gotowi byli przysięgnąć, że pogoda nareszcie się zmieni. Nit 
wiadomo, kto jeszcze będzie miał rację, na razie górą są optymiS 
ći, bo wczoraj również obyło się bez deszczu, a temperaturi 
przekraczała 20 stopni. W wielu biurach zaprzestano wobec tego pa­
lić tu piecach i ogrzewać kaloryfery. '

W ostatnim czasie tematem rozmów wrocławskich był nie brak 
masła, czy mięsa, bo tych artykułów mamy obecnie pod dostatkiem 
i nawet sklepy rzeźnicze skarżą się na brak klienteli, ale jedynie 
i wyłącznie „psia pogoda". (Dlaczego „psia", to jeszcze nikt mi te­
go dotychczas nie potrafił wytłumaczyć).

Zaledwie kilku było takich, którzy twierdzili, łe „lepsza taka 
pogoda, niż- żadna", ogół natomiast miał już deszczów dosyć. Czy-' 
telnicy szturmowali nas, bośmy podawali w „Słowie" prognozę pa 
gody. Nie czyniliśmy tego, nie chcąc denerwować naszych-przyja 
clił, a po drugie „któż jest prorokiem wśród swoich?". Napisa­
liśmy raz, że deszczu pewnie nie będzie, i właśnie „lało jak z ce- ,

Dlategor i obecnie wstrzymujemy się od wróżb, a stwierdzamy 
tylko: dwa dni, nie jmdał we Wrociatoiu deszcz. Kiedy będzie na 
stępnyi nie Wiemy. Każdy z Czytelników niech sobie urządza życie 
}ak może i jak uważa. Może nawet wyjść na plażę. My jednaH 
za tego rodzaju czyny nie bierzemy żadnej odpowiedzialności. -mnx

Btr. 6

Szczerze

W gmachu Mikrobiologii Uniwe rsytetu Wrocławskiego odbyło, się 

kursistek przemówiła prof. Hanna Hirszfeldowa, podkreślając zada- j
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